HARCERSKA GAZETA 


NASTOLATKOW 


WARSZAWA (PAP). Polacy ar 
cheolodzy kontynuują obocnio 
tradycyjne badania w Egipcla 
I Sudanio oraz przygotowują sią 
do wznowienia prac w Iraku. Pro 
wadzona ną badania w Doir el 
Baharl w Górnym Eglpcio. Naszą 
akipy archaologiczno | konsar 
watorakie pracują przy rokona 
trukcji świątyni królowaj Hat 


4. Naczelnik ZHP Andrzej Ornat przyjął w harcówce meldunek o wykonaniu zadań alertowych. Chwilę przedtem meldunek o przekazaniu al Spotkanie z „Gawędą” nie mogło 


zarobionych przez „Gawędę” pieniędzy na konto Funduszu na Rzecz Dzieci odebrał profesor Jan Szczepański (pierwszy z lewej) 


Wierzyć się nie chce, ale to 
prawda: „Gawęda” ma już 
30 lat! Ten trzydziesty, jubi- 
leuszowy rok, rozpoczął ze- 
spół koncertami w Sali Kon- 
gresowej. Koncertami o tyle 
nietypowymi, że cały dochód 
z nich przeznaczony został 
na Krajowy Fundusz na 
Rzecz Dzieci. W ten sposób 
konto funduszu — ze szcze- 
gólnym przeznaczeniem dla 
dzieci dotkniętych powodzią 
— powiększyło się o prawie 
750 tysięcy złotych. 


9 marca 1982 r., punktualnie o godzinie 15 w warszawskim Pałacu 
Młodzieży zjawili się goście „Gawędy”. Był naczelnik ZHP Andrzej 
Ornat, a także przedstawiciele Komitetu Dziecka i krajowego Funduszu 
na Rzecz Dzieci z profesorem Janem Szczepańskim. W harcówce 
złożono dwa meldunki: o przekazaniu dochodu z koncertów na konto 
Funduszu na Rzecz Dzieci i o wykonaniu zadań Alertu Naczelnika ZHP. 
Potem było zwiedzanie „gawędowego”+gospodarstwa: sal prob, pra- 
cowni, magazynu kostiumów i rekwizytów, po których z dumą oprowa- 
dzali członkowie zespołu. A w kończącym uroczystość mini koncercie 
chłopcy i dziewczyny w harcerskich mundurach, w imieniu wszystkich 
dzieci zwrócili się do swoich gości słowami piosenki: 
„Jesteście już dorośli i wazny macie głos, 


się obejść bez — najkrótszego 
choćby — koncertu 


A to jest wielka sprawa: tu idzie o nasz los” (...) 

Idzie o to 

(...) „Żeby było spokojnie pod niebem, żeby ziemia kwitła zielona, 

Żeby domy pachniały chlebem, żeby matki nie bały się o nas. 

Żeby nikt nam nie zabrał radości naszych pierwszych, wiosennych 

dni. 

Żeby wszystko było piosenką, żeby każdy śpiewał jak my!” (...) 

Co na to dorośli? Zamyślili się nad tymi marzeniami, słuchali w sku- 
pieniu. A profesor Szczepański powiedział do mnie półgłosem: aby im 
się to spełniło. 

Oby! 

Fot. J. Łopuszyński 


ZNALEZIONO POSĄG 
FARAONA MENTUHOTEPA 


szopaut z XV w. p.n.o. Niedawno 
podczas robót ziamnych w sqsio 
dztwie świątyni znaloziono wiolki 
posąg faraona  Montuhotopa, 
a na terenie samej świątyni 

dwie zamurowane tajamnicze ni 
20 w głównym korytarzu. W są 
siadztwie inna polska ekapodycja 
pracuje nad dopasowywaniom 
lużnych slamantów pozostałych 
ża świątyni faraona Totmasa Ill 
Zebrano | dopasowano bardzo 
wiala fragmentów 
dzięki czemu udało sią odtwo 
rzyć cykl malowideł i napisów. 
W Ale 
odsła 
tów zabudowy z czasów późno 
rzymskich. Poprzednio nasi ar 
cheolodzy odkopali tu kolejny 
fragment tzw. 
a obacnie zajmują sią szczątkami 


drobnych 


ndni trwają prace przy 


aniu dalszych fragmen 


ulicy teatralnoj, 


nie zidentyfikowanej budowli, 
prawdopodobnie tawerny. Nato 
miast w Minszad Abu Omar 
w delcie Nilu rozpoczęła praca 
międzynarodowa ekspedycja ar 
chaologiczna z udziałom pol 
skich uczonych. Znajduje się tu 
m.in. cmentarzysko z czasów 
walk o zjednoczenie Górnago 
i Dolnego Egiptu ok. 3 tys. lat 
p.n.o. Trwają również rozpocząta 
w lutym prace 
w Dongoli w 
nie dawnej stolicy chrześcijań 
skiego królestwa Nubii 


atcheolo: 


na 


W końcu marca wyruszy kolej, 
na wyprawa do Iraku, która pro 
wadzić będzie badania w ć nie 
Eufratu i na pustyni. (r) 


— Turyści — 
odkryli 
pałac 
L_Timura - 


ZSRR (PAP). Turystom za 
wdzięczać należy odkrycie resz 
tek ruin pałacu Timura, twórcy 
państwa mongolskiego, sięgają” 
cego od Chin po Morze Czarne. 
Spostrzegli oni bowiem ścieżkę 
odchodzącą od tej drogi, która 
zaprowadziła ich na leśną polanę 
z ruinami budowli z czerwonej 
cegły. Jak się okazało były to * 
ruiny podmiejskiej rezydencji 
władców Samarkandy, Techta- 
karacza. Znaleziono tu m.in. na- 
czynia z epoki Timura oraz wyro- 
by ceramiczne. (tok) 


= 


ń wymaganiach na sprawność PIONIERA ZDROWIA „„wymieść” 2. prze- 
ZBIÓRKA U <ER FRYZJERA (patrz str. 2 naszej książki) mówi się, że zdobywają- strzeni między zębami -A48 
5 3 cy ją powinien uczestniczyć „w spotkaniu z pracownikiem se wszystko, co_ niepo- bąd /4 
służby zdrowia”. Już w zwiadzie podaliśmy, jakie mogą ż SE: > 
być tego bezpośrednie praktyczne korzyści. A jeśli zastęp Ę Ad: 5 IAI póki” sprawny 
nie ma takich możliwości, a może np. spotkać się z. iśc AO WAŻ 
fryzjerem, czy będzie to „zaliczone”? Oczywiście! To CZEK GRZE 
może być arcyciekawa zbiórka: być może któraś z mam, wewatrzzej a, sony 
cioć lub sióstr kogoś z zastępu jest fryzjerka, może w tym szczęk (od języka). 


fachu pracuje ojciec lub brat. Zaproście do siebie lub © Nie używamy do © WAZNE 


spotkajcie się w zakładzie: przejrzyjcie czasopisma i kata- R _Się metrowy wałeczekpas- płukania zębów zbyt ZNAKI 
logi z fryzurami,„dowiedzcie się, jak racjonalnie myć „między zębami re- „ty na szczotce. Naucz gorącej (pęknie szkli- 
i pielęgnować różnego rodzaju włosy, jak walczyć złupie- paki poka akcji EA go po m, ÓW zh oe] OSTRZEGAWCZE 
żem. Będziecie mogli przekonać się autorytatywnie, ko- | aja ino ij zd 0 EE ZE, RE jest ać © JAK 
mu pasuje jaka fryzura, jak dzięki uczesaniu można popra- | gzjejają nieprzyjemną _ poruszającszczotkąnie _ płukać jamę ustną wo- WŁAŚCIWIE 
wić własną twarz. woń z oddechem. Dla-  tylkoinieprzedewszy- dą z paroma kroplami Ą 
Rezultatem takiego spotkania będą napewno porządne | tego je czyścimy. Czy  stkim w poprzek zę- specjalnego — płynu, MYCRĘCE? . 
fryzury w zastępie, a inni harcerze będą do wasprzycho- | aby prawidłowo? bów, ale „z góry nadół który kupuje się w dro- © JAK 


dzić po rady w sprawach swoich głów. © Wysiarczyceniy- i z dołu do góry”, by _ gerii. 


CZYŚCIĆ 

ZĘBY? 

© RUCHOMOŚCI 
WPOKOJU 

© ZBIÓRKA 

U FRYZJERA 

© KSIĄŻKA 

ZE SPRAWNO- 
ŚCIAMI 


| 


"Ia 


Tata tępi 
moje zwierzaki 


Mam trzynaście lat i bardzo ko- 
<ham zwierzęta, Hodowałam kilka 
w domu, ale tato... Gdytry nie on, 
wszystko byłoby dobrze, Mam 
psa, którego dostałam na urodzi. 
ny, Miałam świnki morskie, cho- 
mika i myszki na przechowaniu 
Chomik zdechi. Akwarium z my 

(skami stało na szafie, Kiedy tato 
je zobaczył, wyrzucił do śmicci 
"Teraz muszę spłacać dług, w sumie 
90 zł (jedna myszka kosztowała 30 
21). Na drugi dzień tsto przyszedł 

do domu „pod humorem" i chciał 

wyrzucić świnki do śmieci. Urato- 

*rała je moja dziewięciolernia sios: 

| "tu zanosąc do swojej koleżanki. 

1 Jakna złość (oczywiście dla mojego 

F-tmty, nie dla mnie) dostałam w pre 

1 zencie od rodziny ładnego kotka 

| No i zaczęło się od nowa: ciągłe 

svybrzydzania raty, że kot strasznie 


| euchnie oraz wszystko psuje. Pas 
| twisię mad tym kotem, wyrzuca go 
| ciągle na schody. Ja już nie mam 
| siły na to patrzeć, Tak bardzo ko- 
1 cham zwierzęta. Jak przekonać ta- 
1ę, że zwierzęta też czują, kochają 
i cierpią? 

| Agnieszka 


Jak uzdrowić VI „,b””? 


Jesteśmy uczniami szóstej klasy 
| Piszemy w sprawie naszej niezgra- 
nej klasy i nierozumiejącej nas wy- 
chowawczyni. Podzieliliśmy się na 
| dwie grupy: dziewczęta i chłopcy. 
Nie możemy znaleźć porozumie- 
nia, dlatego często dokuczamy so- 
bie w bardzo niekulturalny spo- 
sób. Nasza wychowawczyni nie 
chce, lub nie potrafi pomóc nam 
w tej trudnej sytuacji. Gdy docho- 
dzi do mocniejszych spięć, zamiast 
| pomóc w złagodzeniu ich, nazywa 
nas „bandą łobuzów””, „„kretyna- 
mi”, „bydlętami”, itp. Tym spo- 
| .s$ sobem ocżywiście dorzuca tylko 
[7 żaru doognia. Nie organizuje nam 
żadnych wycieczek do kina, tea- 
tru, bo i dla kogo? Z zazdrością 
patrzymy na inne klasy, których 
wychowawczynie wkładają dużo 
pracy w organizowanie różnych 
* | imprezkulturalno-rozrywkowych. 
Wielokrotnie próbowaliśmy poro- 
zumieć się między sobą oraz z na- 
szą wychowawczynią. Nie odnio- 
sło to pomyślnego rezultatu. Czy 


jest jakić sposób na uzdrowienie 
aumosfery w naszej klasie? Z wiel 
ką nadzieją i niecierpliwością bę 
dziemy oczekiwali na skuteczne ra: 
dy od czytelników „Redakcyjnej 
Poczty 


Dziewczęta i chłopcy 
a kl. VIb 


Gdy pożyczona 
rzecz 
nie wraca 
do właściciela 
zostaje uznana 
za przywłaszczoną 


Pożyczyłem koleżance z klasy 
dwie 


kasety do magnetofonu 
1 książkę. Gdy dość długo zwiekała 
z oddaniem mi pożyczonych rze- 
szy, sam upomniałem się © nie 


Koleżanka jednak oznajmiła, że 
nie chce oddać, ponieważ jej się te 
rzeczy przydadzą. Później kilka- 
krotnie próbowałem ją nakłonić do 
zwrotu, lecz bez żadnego rezulta- 
tu. Kasety są mi bardzo potrzebne. 
Co mam robić w tej sytuacji? Wy 
drukujcie mój list, może koleżanka 
po przeczytaniu zawstydzi się 
i wreszcie zwróci pożyczone kasety 
i książkę? 


Kuba 


OD REDAKCJI: Wprost obu- 
rzająca jest odpowiedź koleżanki: 
„nie oddam ci, bo to mi się przy- 
da”. Na takiej „„zasadzie przydat- 
ności” od wielu koleżanek można 
pożyczyć wiele rzeczy i nie od- 
dać, motywując tym, że w domu 
się przydadzą. W takim przypad- 
ku słowo — pożyczka powinno być 
zastąpione słowem — przywlasz- 
czenie. A znaczenia tego słowa 
nie trzeba tłumaczyć. Nie mamy 
pewności, czy zawstydzanie tej 
koleżanki przyniesie oczekiwany 
rezultat. Proponujemy Ci nato- 
miast, abyś kategorycznie po raz 
ostatni zażądał terminowego (np. 
do czwartku) zwrotu swoich rze- 
<zy. Gdy termin zostanie prze- 
kroczony, a rzeczy nie zwrócone. 
- interweniuj u wychowawcy kla- 
sy. To żaden wstyd. Nad podob- 
nymi przypadkami nie wolno 
przechodzić do porządku dzien- 
nego (mm) 


Rodzina M. niczym nie wyróż- 
niała się spośród innych, no mo- 
że tylko tym, że była liczniejsza 
od pozostałych. Siodmioro dzieci 
plus rodzico, plus cudowna at 
mostora panująca w ich domu 
Byłoby tak daloj, gdyby nie cho- 
roba pani M., która wśród wielu 
mieszkańców naszej kamienicy 
wzbudziła ogromna zalntoroso- 
wanie, jak to zazwyczaj bywa 
w takich okolicznościach. Siad- 
mioro rodzeństwa dawało sobie 
radę wo wszystkim, bo przecież 
główno obowiązki spadały teraz 
na najstarszych z nich. Ojciec 
ciężko pracował I nie mógł w peł- 
ni zastąpić im matki w domo- 
wych obowiązkach i czynnoś- 
ciach. Ale choroba się przeciąga- 
ła. Matka wróciła do domu, lecz 
już nie taka jak kiedyś. Była przy- 
kuta do łóżka. Doszedł jeszczo 
jeden wielki obowiązek; opieka 
nad chorą matką. z 

Moje bierne podglądanie tej 
rodziny zamieniło się terazw nie- 
odpartą chęć pomocy. Zwróci- 
łam się do najstarszej z rodzeńs- 


Pragnę przedstawić osobę, 
która zasługuje na miano czło- 
wieka działającego „dalej niż 
własny nos”. 


Osobą tą jest nasza druhna 
Barbara Kozioł. 


Druhna założyła nasz szczep 
i nadal go prowadzi. Przy naszym 
szczepie działa zespół wokalny 
i orkiestra. Mamy piękne har- 
cówki. Gdy warunki na to pozwa- 
lały — były organizowane obozy 
stałe i wędrowne. To wszystko 
dzięki naszej druhnie! 


Ktoś mógłby powiedzieć: co 
w tym takiego nadzwyczajnego, 
przecież wiele jest w Polsce 
szczepów harcerskich i szczepo- 
wych i wszyscy sobie radzą. Ja 
jednak myślę, że mało jest ludzi, 


|iroa 
IĘ 


twa, 16-letniej Joli, która z po” 
czątku moją pomoc odrzuciła, ala 
później boz słowa przyjmowała 
odwiedziny I pomoc w domu. 
Przobywałam tam _ codziennie 
i z wiolką radością patrzyłam jak 
zdnia na dzioń przybywa p. M, sil 
i rumieńców na twarzy. Pownego 
dnia przybiegła do mnie Jola 
I płacząc, I śmiejąc sią jadnocześ- 
nie wymówiła jedno krótkie zda. 
nie: „Mama porusza nogamil”. 
Czułam coś, o czym nie miałam 
do tej pory pojącia. Było to uczu* 
cie triumfu nad beznadziejnoś- 
cią, uczucie radości i równocześ- 
nie klęski, alo klęski którą...chcia- 
łam ponieść. Teraz dopiero zdo- 
byłam prawdziwe bugactwo, 
którego nikt nigdy nie zdoła mi 
wydrzeć, które będzie we mnio 
i ze mną na zawsze. Tak długo, 
jak długo trwać będą ludzkie 
uczucia, ludzie i to wszystko, co 
jest w nich najdoskonalsze, naj- 
szlachetniejsze i najpiękniejsza. 


Barbara (1.14) 
Szczecin 


którzy włożyli w harcerstwo tyle 
serca co druhna Barbara. Oprócz 
pracy społecznej, jaką jest harce- 
rstwo, pracuje ona zawodowo 
w naszej szkole, uczy plastyki 
i ZPT. Lekcje z druhną są spokoj- 
ne. Rozmawiamy na nich o róż- 
nych sprawach: o harcerstwie, 
o szkole i w ogóle o życiu. Kiedyś 
na lekcji druhna powiedziała 
(oczywiście żartem), że przez to 
nasze harcerstwo nie ma co jeść. 
Wtedy doszłam do wniosku; że 
druhna ma jedną zaletę, a zara- 
zem wadę, zawsze mówi to co 
myśli i człowiek nie znający jej 
mógłby się zrazić. Myślę, że ta 
jedna „wada” nie jestzbytznacz- 
na, jeśli występuje w otoczeniu 
wielu, wielu zalet. To już wszyst- 
ko, co chciałam o naszej druhnie 
opowiedzieć. Jednak po dłuż- 
szym zastanowieniu doszłam do 
wńhiosku, że jest to mała część 
tego, co druhna dla nas zrobiła 
i kim jest dla nas. 


„Katka 
Katowice 


aero | DALEJ 
NIŻ WŁASNY NOS 


Rozfnawiając raz z profosorką 
wyraziłem opinią, ża uczoń nia 
powinien być tylko „kujonam”, 
ale musi być otwarty na potrzaby 
innych, na potrzoby środowiska 
klasowogo i szkolnego. Twierdzą 
tak w kontokście określonoj sytu- 
acji, bo obserwują, że uczniowie, 
którzy są najlepsi w nauco, za- 
pewno są koleżońscy, ala nia są 
otwarci na potrzeby społeczno. 
Wcalo nie twierdzą, że „wkuwa- 
nie” jest niepotrzebne, bo sam 
odczuwam, że są takie okrosy, 
np. przed ważnym sprawdzia- 
nom, klasówką itp., gdy wszystko 
trzeba odsunąć na dalszy plan. 

Być „otwartym” to odnosi się 
także i do naszego miejsca 


w społeczeństwie. Sytuacja sta- 
wia wymagania również wobec 
nas, bo jesteśmy cząstką społe- 
czeństwa, a w niedalekiej przy- 
szłości sami będziemy współ- 


Nasz zastęp od dwóch latopie- 
kuje się starszą parfią, która mie- 
szka samotnie. Sprzątamy mie- 
szkanie, nosimy węgiel, chodzi- 
my do sklepu. Chłopcy napra- 


Jak rzadko  wspominacie 
o zwierzętach, ptakach, owa- 
dach... A patrzeć „dalej niż włas- 
ne nosy”, to patrzeć nie tylko na 
sprawy ludzkie. Ileż znam koleża- 
nek i kolegów, którzy brzydzą się 


tworzyć Polską. Dlatego wła 
dzisiaj potrzoba wiolkiej życzii 
wości, szacunku dla pracy | wy 
siłków każdogo człowiaka, który 
służy krajowi. Potrzeba taż po. 
mocy ludziom starszym, irws 
lidom. 

Choć zapowna wszyscy jestuś. 
my wdziączni za dary nadcho 
dzące z zagranicy, ale ona są 
w pewnym sansie upokarzającą 
bo przecież mamy nia gorsze rę 
ca do pracy, niż inna narody. Po 
prostu określiłbym to tak, że każ 
dy z nas musi stać sią harcerzem, 
nia tyle poprzaz przynależność 
do ZHP, bo nio wszyscy należą 
ale poprzez aktywność harem. 
ską, życzliwy stosunek do czło 
wieka, bazintoresowną pomoc. 

Połączyłem sprawy szkoły 
i miejsca naszego w społeczeńs 
twie, bo w tych środowiskach 
kształtujemy swoją „postawą 
i warto, aby ta postawa była na 
miarę dzisiejszych potrzeb. 


STANISŁAW DŁUSKI 
Członek Ligi Reporterów 


wiają drobne usterki techniczne. 
Czasami przychodzimy tylko po 
to, żaby porozmawiać. Za to wi- 
zyty otrzymujemy dodatkowe 
punkty do rywalizacji w drużynie 
ale nam nie zależy na punktach 
I tak chodzilibyśrmy pomagać tej 
pani. 

Gdyby każdy rozejrzał sią 
uważnie dokoła na pewno zau 
ważyłby ludzi, którzy potrzebują 
pomocy, ale sami za nic nie zwró- 
cą się do nikogo o pomoc. 

„Dżana” 
Strzeszów 


dać jeść bezdomnemu psu, kotu 
A przecież nie wystarczy być mi- 
łym i dobrym dla ludzi, trzeba 
umieć patrzeć z sympatią i z ser- 
decznością na zwierzęta. Dlatego 
apeluję o patrzenie dalej niż na- 
sze ludzkie nosy! |zapewniam, że 
bezdomny kundel może być 
wierniejszym towarzyszem 
i przyjacielem, niż wychuchany 
pudelek. 
iwona (kl. VI) 
Staszów 


WYMAGAŃ 
1 REGULAMIN zdobywania, 
sprawności harcerskich oraz sto- 
pni znajdziecie w książce 
„SPRAWNOŚCI  HARCER- 
SKIE, ODZNAKI, STOPNIE” || 
wyd. Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, Warszawa 1980, str. Ą 
264. fi 
PO NIEWIELKICH ZMIA- $ 
NACH tematycznych i uzupeł- 
nieniach możecie opisane tu 
przedsięwzięcia, rady i wska- | 
zówki z powodzeniem stosować 
przy zdobywaniu np. sprawności | 
HIGIENISTY czy SANITA- | 
RIUSZA. 


1. W przemyśle, budownictwie, 
lecznictwie — znajdują coraz wię- 
ksze zastosowanie pierwiastki 
i związki radioaktywne. Wysyłają 

one promienie niezmiernie szko- 


T wcale nie jest głupie pyta- 
QOnie. Przeczytaj ten tekst spo- 
kojnie do końca a przekonasz się, że 
dotychczas nie przywiązywałeś nale- 
żytej wagi do mycia rąklub myłeś je... 
źle. 


© Zamocz ręce w wodzie, najlepiej 
ciepłej. Dokładnie! Szczególnie tro- 
skliwie wetrzyj wodę w kostki i brudne 
miejsca. 

© Teraz dopiero weź mydło, za- 
mocz je i namydlij (ale bez przesady!) 
dłonie. Odłóż mydło i rozcieraj namy- 
dlone dłonie, lekko je jeszcze mocząc, 
aż wystąpi obfita piana 

„© Zamocz szczotkę do rąk i szczot- 
kuj nią namydlone wierzchy palców, 


JAK UMYĆ 
RĘCE? 


d 


kostki, nadgarstki. Miejsca szczegól- 
nie brudne lub srwardniałe przetrzyj 
pumeksem. Umyj miejsca między 
palcami! 

© Bardzo dokładnie opłucz ręce, 
nie może na nich pozostać piana z my- 
dła! Wytrzyj dokładnie do sucha ręcz- 
nikiem; wetrzyj — szczególnie w wierz- 
chy dłoni — odrobinę kremu nawilżają- 
cego (np. Nivea). 

© Jeśli masz spierzchniętą (,„posie- 
kaną””) skórę na rękach, zastosuj rewe- 
lacyjny środek: zmieszaj na łyżeczce 
kilka kropli gliceryny z kilkoma kro- 
plami soku cytrynowego. Wetrzyj to 
dokładnie w ręce, szczególnie na noc. 
Powtórz kurację przez trzy dni. Skóra 
wróci do normy! 


ZAPAMIĘTAJ TE ZNAKI OSTRZEGAWCZE 


dliwe dla człowieka — tzw. promie- 
niowanie jonizujące, niewykrywal- 
ne ani wzrokiem, ani dotykiem. Po- 


Ni 
pr 
elektryczne! 


jazdy, pojemniki i pomieszczenia 
zawierające źródła tego promie- 
niowania oznacza się ostrzegaw- 
czo takim symbolem, jaki widzicie 
na rysunku. Nie zbliżać się! nie 
dotykać! 


2. Na transformatorach, tabli- 
cach rozdzielczych, pomieszcze- 
niach z różnorodnymi urządzenia- 
mi.elektrycznymi znajduje się taki 
znak. Przestrzega on przed dotyka- 
niem urządzenia, gdyż grozi to nie- 


bezpieczeństwem porażenia prą- 
dem elektrycznym. 


3. Ten znak — naklejany lub ma- 
lowany na słoikach, butelkach, po- 
jemnikach i innych opakowaniach 
oznacza, że znajdująca się we- 
wnątrz substancja jest —w wypad- 
ku połknięcia — trucizną. Oznacza- 
ne są tak również niektóre lekars- 
twa nabywane w aptekach. Tak 
oznaczone środki należy bez- 
względnie chronić przed małymi 
dziećmi! 


AĆ 


ENERGII, 


DZIAŁAJ OSZCZĘDNIE! 
Popatrz na rysunek; wskazuje on, w jaki sposób powinieneś roz- 


mieścić swoje „ruchomości”” w pokoju własnym lub zajmowanym 
razem z kimś z rodzeństwa, by niepotrzebnie nie szafować własną 


energią, nie tracić czasu i. 


nerwów. Strefa A — zawiera przedmioty 


najczęściej używane, strefa B — przedmioty używane rzadziej, strefa 
c = takie, do których sięgamy tylko od czasu do czasu. Do strefy 
najwyższej pakujemy najczęściej rzetzy sezonowe, np. latem łyżwy 
i inny zimowy sprzęt, zimą wrotki i płetwy do pływania. Ta zasada 
rozmieszczania rzeczy dotyczy także dorosłych; czy w Twojej rodzinie 
wszyscy jej przestrzegają? A jeśli nie — czy mógłbyś wpłynąć na 


zmianę tego stanu? 


> 


ostatnim posłedzeniu Soj- 
N a mu odbyło się pierwsze 

czytanie projektu ustaw 
o Trybunale Stanu i Trybunało Kon: 
stytucyjnym. Szczególne zainteroso- 
wanie społeczne — od chwili narodze: 
nia się tej koncepcji na XII Kongresie 
Stronnictwa Demokratycznego — to- 
warzyszy powołaniu Trybunału Sta 
nu, organu typu sądowego, który bę: 
dzie mógł sądzić osoby piastujące naj 
wyższe funkcje w hierarchii państwo: 
wej wówczas, gdy zawiodą zwykło for- 
my kontroli społecznej 


Przyczyny tego zaintorosowania są 
zrozumiałe. Dość mamy przykładów 
z lat 70-ych wskazujących na fakt, żo 
wysoka funkcja państwowa nie równa 
się jeszcze mądrości politycznej, roz- 
wadze w gospodarowaniu społeczny. 
mi przecież środkami, a nawet uczci- 
| wości. No dobrze, można zapytać 
| skoro niektorzy znaszych dostojników 
| państwowych okazali się złymi polity- 
kami, kiepskimi strategami gospodar- 
czymi czy wręcz złodziejami, to po co 
powoływać specjalny trybunał? Od 
czego są zwykłe sądy? Równość każ- 
dego obywatela PRL wobec prawa 
jest przecież konstytucyjnie zapew- 
niona 


Wszystko to prawda, musimy wie- 
dzieć jednak, że naruszanie prawa mo 
że mieć dwojaki charakter. Częściej 
mamy do czynienia zdziałaniami prze- 
stępczymi podlegającymi przepisom 
Kodeksu Karnego i tymi zajmują się 
sądy powszechne. Bywa jednak, że 
wyrządzane są poważne szkody inte- 
resom politycznym, społecznym czy 
gospodarczym państwa, że państwo 


Trybunał Stanu 


narażone jest przoz nie na poważne 
niebezpieczeństwa, a wtedy rozpatry: 
wanie takich spraw należy do innych 
organów np. Sejmu. Do tej pory nie 
istniał w Polsce Ludowej (ani w ża- 
dnym kraju socjalistycznym) taki 
organ, który byłby kompetentny do 
rozstrzygania obu tych rodzajów od 
powiedzialności wobec osob sprawu- 
jących wysokie funkcje państwowe. 
Stąd też potrzeba powołania Trybuna- 
łu Stanu 


Warto przypomniec, że Trybunał ta- 
ki istniał w Polsce przed wojną i choć 
nie w pełni wywiązał się z roli, jaką 
miał odegrać, to przecież dwukrotnie 
(w 1924 i 1927 r.) stawali przed nim 
ówcześni ministrowie. A skoro się- 
gnęliśmy do historii, zwróćmy uwagę, 
że jużKonstytucja 3 Maja przewidywa 
ła możliwość powołania sądu sejmo- 
wego w celu pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności ministra za naruszenie 
Konstytucji lub innej ustawy. 


W angielskim parlamencie Izba Lor 
dów ma prawo do postawionia człon. 
ka rządu w stan oskarżenia przod Izbą 
Gmin, która uzyskuje wtedy upraw. 
nienia sądowe. Również w Stanach 
Zjednoczonych prozydonta mozo po: 
stawić w stan oskarżenia Izba Ropro- 
zentantów. O tym, czy oskarżenie jest 
uzasadnione czy nio, orzeka senat. 
który może prezydonta pozbawić urzę- 
du. To właśnie prawo spowodowało 
przed kilkoma laty rezygnację prazy 
denta USA — Richarda Nixona, podej 
rzanego o związki z aferą Watergate 
o naruszenie Konstytucji 


Gdy wyszło w Polsce na jaw, ile zła 
wniosły w nasze życie rządy ekipy Ed- 
warda Gierka, stało się jasne, że nie 
możemy już sobie pozwolić — dla do- 
bra państwa — na podobne, dziecinne 
nieco zaufanie w stosunku do rządzą- 
cych. Julian Tuwim modlił się w swo- 
im wierszu o „rządy mądrych, do 
brych ludzi, mocnych w mądrości i do- 


broci”. Cóż zrobić jednak, gdy ludzia ci 
takimi nie są? 


Trybunał Stanu podporządkowany 
będzia Sejmowi i przez niego bądzie 
powołany. Należeć będzia do niego 
nie tyle może sądzenie, co ocenianie 
w. płaszczyźnie moralno-politycznej. 
Stąd toż i innego rodzaju kary będzie 
nakładał na oskarżonych: projekt 
przewiduje możliwość wydania na 
okres od 2 do 10 lat zakazu zajmowa 
nia kierowniczych stanowisk, utratę 
prawa wyborczego do Sojmu i rad 
narodowych, utratę orderów, odzna- 
czeń i tytułów honorowych. Inne kary, 
ale i inne czyny, za popełnienie któ- 
rych Sejm stawiać będzie mógł przed 
Trybunałem Stanu oskarżonych — 
skrótowo można je określić jako łączą- 
ce się z naruszeniem odpowiedzial- 
ności konstytucyjnej osób rządzących 
Za złodziejstwo, łapówkarstwo lub in- 
ny czyn podlegający przepisom Kode- 


JAKA POLSKA? 


I 


JAK PRZED WIEKAMI 


Historia naszego narodu lubi się powtarzać. 
Polska przeżyła wiele bolesnych doświadczeń, 


teraz przeżywa kolejne, oby już ostatnie! Napra- * 


wę kraju trzeba zacząć od porozumienia i zgody. 
Społeczeństwo powinno zrozumieć, że jest to 
naprawdę ostatni moment, kiedy jeszcze można 
cos zrobić — odbudować Ojczyznę mądrą, lepszą, 
sprawiedliwą, rzetelną, rozważną i silną — taką, 
jaką bywała przed wiekami i jaka na pewno 

będzie w przyszłości 
Polskich bohaterow z przeszłości, takich jak 
Kościuszko, Dąbrowski, Pułaski, zna cały świat. 
Nazwiska współczesnych ludzi sztuki i nauki, np. 
Pendereckiego, Bairda, Wajdy czy Miłosza, zdo- 
były międzynarodową sławę, Nie zniszczmy tych 
wspaniałych tradycji. Pokażmy światu, że nie 
w formie upokarzających darów oczekujemy po- 
mocy. Chcemy zrozumienia dla naszych trud- 
nych spraw i wiary w nas samych, że jeszcze raz 
zdobędziemy się na wielki wysiłek, bo tylko pra- 
cując wytrwale, z nadzwyczajnym uporem — 
dzień po dniu — zbudujemy na nowo nasze życie. 
A kiedy osiągniemy cel, to znów zadziwimy 
świat, jak przed kilkudziesięciu laty zadziwili go 
nasi rodzice i dziadkowie, którzy dźwignęli kraj 
z ruin i zgliszcz, czyniąc go pięknym i dostatnim. 
Beata Czerwonka 


WOLNA 


Jaka Polska? Przede wszystkim wolna. Wolna 
nie tylko tak, żeby była na mapie, żeby językiem 
urzędowym był polski, żeby w dowodzie osobis- 
tym było napisane: narodowość polska, obywa- 
telstwo polskie. To też jest ważne, ale chodzi o to, 
żeby wolny był każdy człowiek. Przecież śpiewa- 
my: „Jeszcze Polska nie zginęła, póki my żyje- 
Bo Ona żyje w każdym prawdziwym Pola- 
ku. Ojczyzna — to każdy z nas i wszyscy razem 
jednocześnie. Dlatego powinniśmy wszyscy pra- 
cować, aby była taka, o jakiej marzymy. Bo bez 
względu na to, czy człowiek nazwie się chrześci- 
janinem, czy komunistą, to każdy powinien być 
przede wszystkim patriotą, a prawdziwemu pa- 
triocie dobro ojczyzny zawsze leży na sercu. 
Dlatego powinniśmy-zawsze służyć Tej, od której 
wzięliśmy swoją nazwę — Polsce. 


Maria Pecul 
SOCJALISTYCZNA 


Uważam, że Polska powinna być w dalszym 
ciągu krajem socjalistycznym w pełnym tego 
słowa znaczen'u. Chciałabym, aby była ona kra- 
jem dostatnim, z którym ficzyliby się sąsiedzi 


jako z dobrym partnerem gospodarczym i kultu 
ralnym. 

Jak doprowadzić do tego stanu? 

Duży wpływ na taką sytuację w przyszłości ma 
wychowanie dzisiejszej młodzieży. Sądzę, że na 
leży młode pokolenie wychowywać w duchu 
wzajemnego poszanowania swojej i cudzej pra- 
cy, wzajemnej tolerancji w poglądach. 

Kolejna sprawa to uczciwa i rzetelna praca. Tak 
jak wszyscy będą pracować, takie będą warunki 
życia. Dla ludzi wyróżniających się w pracy wpro- 
wadziłabym dodatkowe wynagrodzenie, aby 
pracę wykonywali z jeszcze większą przyjemnoś- 
cią i poświęceniem. 

Katarzyna Łyżwińska 


SPRAWIEDLIWA 


Polska moich marzeń, to Polska bogata i spra- 
wiedliwa. Myślę, że sprawiedliwość jest jedną 
z najważniejszych rzeczy w życiu społeczeństwa. 
Naród nasz, jeśli nie w całości, to na pewno 
w części jest chyba zakłamany lub po prostu 
niedoinformowany. Powoduje to, że po kraju 
krążą absurdalne plotki, które sprawiają, że lu- 
dzie nie ufają sobie wzajemnie. Chciałabym, aby 
w naszym kraju zapanowała uczciwość i prawdo- 
mówność, aby cechy te stawiły czoła swoim 
negatywnym odwrotnościom. Żeby każdy czło- 
wiek czuł się odpowiedzialny, a jego praca była 
dokładna i rzetelna. 

Agnieszka Duda 


JEDNOŚCIĄ SILNA 


Niektórzy twierdzą, że Polacy nie potrafią pra- 
cować — dużo mówią, a mało robią. Zupełnie się 
z tym nie zgadzam. Błąd jest jeden — nie tworzy- 
my jedności. Nie myślę o jednomyślności, bo 
jest ona bardzo zła, poza tym Polacy nigdy nie 
lubili, gdy ktoś narzucał im swą myśl. Jedność 
polegałaby na tym, że nie byłoby okrutnego 
zwalczania się dwóch sił. 

Uważam, że Polacy potrafią dobrze pracować, 
muszą mieć tylko z tego korzyści i wiedzieć, że 
pracować jest warto. Muszą wiedzieć, że żyją 
w wolnej i sprawiedliwej ojczyźnie. 

Franek Czapski 


1 Z NASZĄ POMOCĄ 


Wszystkie działania rządu dążą do tego, by 
było nam Polakom jak najszybciej lepiej. Należy 
się zastanowić, co my, kilkunastoletni uczniowie 
możemy zrobić dla Polski — naszej Ojczyzny. 
Według mnie w obecnej sytuacji my, młodzi 
Polacy, od których za kilkanaście lat będzie zale- 


ksu Karnego minister, jak każdy inny 


Jaka będzie po okresie stanu wojennego? Jaka być powinna? W jakiej Polsce chcielibyśmy 
żyć? Jaką Polskę chcielibyśmy razem tworzyć? Na te pytania próbowali znaleźć odpowiedź 
Wasi koledzy, uczniowie klasy siódmej Szkoły Podstawowej nr 305 w Warszawie, zapraszając 
do dyskusji również wszystkich czytelników naszej gazety. Z wypowiedzi inicjatorów tej 
ważnej rozmowy nastolatków wybraliśmy uzupełniające się wzajemnie fragmenty, w sumie 
przynoszące próbę odpowiedzi na postawione pytania. 


żał los Polski, możemy teraz pilnie się uczyc, 
zdobywać bardzo przydatną w przyszłości wie- 
dzę. Nauka ta — według mnie — nie powinna 
sprowadzać się tylko do wyuczenia wybranego 
zawodu, ale również opanowania różnych cech, 
zalet potrzebnych w dalszym życiu, a więc: do- 
kładności, sumienności, solidarności, koleżeń- 
skości, uczciwości itd, Już teraz, w obecnych 
trudnych czasach możemy, a nawet powinniśmy 
słuzyć swoją pomocą rodzicom, rodzeństwu, 
osobom starszym. 


BOGATA 


Chciałabym, aby w przyszłości Polska była 
wielka i wspaniała. Jestem prawie pewna, że za 
kilka lat nasza ojczyzna wyjdzie z kryzysu gospo- 
darczego i każdy będzie żył spokojnie, nie trosz- 
cząc się o nie wykupione mięso na kartki, o pod- 
wyżkę cen itp. 

Chciałabym, aby płace za wykonaną pracę 
były sprawiedliwe. Żeby ten, który „udaje”, że 
pracuje, dostał odpowiednio mniejszą pensję od 
tego, który stara się jak najlepiej wykonać swoje 
obowiązki. 

Przede wszystkim chciałabym, aby wszystkim 
ludziom solidnym i uczciwym było dobrze, 
a przyczynić się do tego może: ładne i wygodne 
mieszkanie, uznanie i zadowolenie z wykonywa- 
nej pracy oraz czas na zasłużony odpoczynek. 
Odpoczynek musi być dobrze zorganizowany 
i skutecznie regenerować siły. 

A gdyby jeszcze w naszym kraju produkcja 
wzrastała i zwiększało się wydobycie, Polska 
zdobyłaby wówczas rynki światowe i szerokie 
uznanie, co jest również bardzo ważne i potrzeb- 
ne. W bogatym kraju wszystkim ludziom będzie 
się lepiej żyć. 


Maria Komor 


Bożena Koprowska 


Jaka Polska? Zakorzeniona w swej 
historii — tej sprzed wieków i tej z os- 
tatnich dziesięcioleci, wolna i socjalis- 
tyczna, sprawiedliwa, silna jednością 
całego narodu, bogata, z miejscem ina 
nasz wysiłek — to najkrótsze streszcze- 
nie powyższych odpowiedzi na to 
pytanie. 

Jaka Polska? Czy i ty udzieliłeś już 
sobie i nam odpowiedzi? 


Czekamy i na twój głos. Na kopercie 
napisz hasło naszej ankiety: „JAKA 
POLSKA?” - 


obywatal naszego kraju, stawać bę- 
dzie przad sądom powszachnym. 


W myśl projaktu ustawy o Trybuna= 
le Stanu, odpowiadać przad nim bę- 
dzia: pramiar, wieapremierzy, minis- 
trowia I przewodniczący komieji I ko- 
mitetów sprawujących funkcja naczał. 
nych organów administracji państwo: 
waj, a takża przewodniczący, jego za 
stąpcy, sakrotarz | członkowie Rady 
Państwa, prozas Najwyższaj Izby Kon- 
troli I prokurator genaralny PAL. Być 
możo, ża lista tych stanowisk bądzia 
poszerzona. 


Trzeba jednak tu wyjaśnić, iż Trybu- 
nał Stanu z pewnością nie będzie s4- 
dził, byłych prominentów, z tej prostoj 
przyczyny, ża prawo nie działa wstecz, 
a wiąc za czyny popełnione przed 
dniom wejścia w życie ustawy 50jrho 
waj o Trybunale Stanu, nikogo nio 
bądzia można przed nim postawić. Po: 
zostaje natomiast kwestia zwykłaj od- 
powiedzialności przed sądem po 
wszechnym. 


Trybunał Stanu jak i Trybunał Kon. 
stytucyjny (instytucja, która zapow 
niać będzie zgodność aktów praw. 
nych z Konstytucją oraz okrośli zasady 
i formy konstytucyjnej odpowiedzial- 
ności osób zajmujących najwyższe | 
stanowiska państwowe) powinien 
stanowić skuteczne zabezpieczenie 
nie tylko przed nadużyciami władzy, 
ale i gwarancję, że zło, lekkomyślne 
rządy już się nie powtórzą. Choć na 
pewno najlepiej by się stało, gdyby 
przed Trybunałem Stanu nie trzeba 
było nigdy nikogo stawiać. 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 
KSIĄŻKA 
o 
HISTORII 


SZTUKI 
ZDOBNICZEJ 


WARSZAWA (PAP). Sztuka — to rzeźba, 
malarstwo, architektura. Ale sztuka naj- 
bliższa człowiekowi, w której chyba naj- 
pełniej wyrażają się epoka, region globu, 
cywilizacja — to sztuka zdobnicza. Jakże 
często w muzeum zatrzymujemy się zdu- 
mieni, gdy w cieniu monumentalnych ar 
cydzieł dostrzegamy niewielkie cacko, 
którego wykonanie zdumiewa mistrzow- 
skim kunsztem, precyzją, artystyczną wy- 
obraźnią twórcy i znajomością możliwoś- 
ci, stworzonych przez konkretny suro- 
wiec. 


W polskiej literaturze, brak było dotych- 
czas podręcznika poświęconego dziejom 
sztuki zdobniczej w świecie; lukę tę zapeł- 
nia wydana ostatnio nakładem wydawnic- 
twa „Arkady”” „Historia sztuki zdobniczej 
od pradziejów do współczesności” — prze- 
kład francuskiego dzieła Henry'ego de 
Morant. Jest to nie tylko obszerny, meto- 
dyczny zarys dziejów rzemiosła artystycz- 
nego na świecie, lecz również pasjonują- 
ca podróż po muzeach wszystkich konty- 
nentów w poszukiwaniu eksponatów naj- 
piękniejszych, a zarazem najbardziej cha- 
rakterystycznych dla poszczególnych 
epok, krajów i kultur. 


Udostępnione polskiemu czytelniko- 
wi w dwudziestotysięcznym nakładzie 
cenne kompendium wiedzy o sztuce 
zdobniczej zilustrowane jest ponad 800 
fotografiami i rycinami. Książka ma przej- 
rzysty układ. Rozpoczyna ją krótki rozdział 
wprowadzający czytelnika w różne tech- 
niki i formy zdobnicze. Dalej następują 
rozdziały poświęcone sztuce różnych re- 
gionów i epok — przejrzyście podzielone 
na części według rodzajów tworzyw i te- 
chnik zdobniczych. Praca —w ślad za edy- 
cją francuską — zawiera też rozdział po- 
święcony wzornictwu przemysłowemu 
i jego najnowszym tendencjom, a także 
dodany w edycji polskiej rozdział traktu- 
jący o rzemiośle i przemyśle artystycz- 
nym w Polsce, 

Wydawnictwo zawiera też słownik ar- 
tystów, wykaz muzeów, bibliografię, 
a także indeks nazwisk i nazw geograficz- 
nych. (r) 


Żeglarska przygoda Marka (4) 


WZDŁUŻ 


Rodos popłynęliśmy do Turcji, Wi 
Z aalimyjapnazcstyczi pobytuna 
'wyaplo, Majaczyła w odlogłości dzia: 
aiąciu mil morskich szczytami gór siągają 
cych do 2 tysiący motrów wysokości. Ta 
raz ląd rósł wyżoj | wyżoj, powoli zacząły 
wyodrąbniać sią skalista przylądki i woj- 
ńcla do zatok. W clańninia pojawiły sią 
wysopki do toj pory wioplono w ląd. 


Lądy grocki i turocki są tak blisko, tak nią 
wzajomnio zaząblają, ża nio wiadomo czy 
to Grocja, czy też Turcja. Tylko pilna óla- 
dzenie mapy umożliwia orlantacją. Na 
nioktórych wysopkach, o Ilo są tam domy, 
powlowają flagl: grecka z niobieskim 
krzyżom w lewym rogu I poziomymi nia 
bloskimi pasami na blałymtle, lub turocka 


4 Przed wojściom na bazar w Kusadasi 


BRZEGÓW 
TURCJI 


Przed 
mocze- 
tem 

w llodrum 


biały półksiążyc z gwiazdą na czarwo 
nym tla 


Pierwszym porlam turackim było fa 
drum. Nad miastom panuje zbudowany 
w 1402 roku polążny zamok Śwlątogo 
Piotra, pod którym cumujomy. Jost on 
podobny do tego, który znajduje nią w fo: 
dos. Nie dziwnogo, należał bowiam do 
t0g0 samogo Zakonu Joanitów. flycorski 
Zakon Joanitów, zwanych równioż mzpl 
talnikomi, założono w 1046 roku w Joro 
zolimio, dla opieki nad chorymi I piolgrzy. 
mami. Po utracio Palostyny Joanicl prza 
niośli sią na Cypr, później na Rodon, 
a w końcu na Maltą, Cały czan walczyli 
z atakującymi Europą Turkami, Na blałych 
płaszczach nosili charaktorystyczna krzy: 
żo, zwana dzisiaj maliańskimi, Zakon zo: 
atał wyparty z Bodrum w 1523 roku 


W siarożytności mlościla sią tu stolica 
Kari, nad którą panował król Mauzolae. 
Po jogo śmiorci żona wystawiła mu wspa 
niały grobowiec, Stąd wywodzi sią nazwa 
takich grobowców = mauzoleum, Miasto: 
ty, trząsienia zlami zburzyła tą budowlą. 
Wkońcu ubiegłogo wloku Anglicy znalaźli 
wokól nioj dużo fragmontów olokawych 
dla archeologów I historyków, Wywieżli 
ja do Londynu, gdzie znajdują sią w „Ball 
Halikarnasu” Britlah Muzoum. Dzisiaj na 
miojacu oglądamy tylko fundarnonty. 


Dlużej zatrzymaliśmy sią w nastąpnym 
porolo, w Kusadaal. Port jachtowy = mari. 
na = Jost bardzo duży, choclaż jachtów 
Joszcza niowiole, I można do woll kąpać 
nę w basonia portowym, Temporatura 
powlotrza wynoslla wówczam 30-36 sto 
pni Golojusza, za6 wody okolo 26 stopni. 
Umyliómy cały jacht. Uwijałom lą przy 


myciu eo sit tak, 28 kapitan byt ze mnie 
zadowolony I wpisał pochwałą do ilian 
nika jachtawago 


Kusadasi jeat znanym w świacia kuror 
tom. Codzlennia przytywają do niego 
dwa lub trzy statki pasażorakia przywają 
«6 ogromną liczbą turystów. Turyści auto. 
busami udają slą do słynnych 26 starazyt 
nych zabytków davmych miast: fleru, 
Miletu, Didyna I Priena, Inni apądzają czas 
na plażach, 6 jeszcza Inni wądrują po 
sklepikach I bazarze, Wlaczotwim wsryscy 
spotykają sią w barwnych nadmorskich 
kawiarankach 


Ciokową budowlą ve tym miastoezku 
jest hatel „Club Mi rane” ,który mieś 
© sią w dawnym karawansaraju, czyli 
zajażdzie dla vdalbłądzich karawan. Inną 
clokawostką jest tonący w twiatach I pal 
mach zameczak na niewialkiaj wysepce 
Gotąbioj Wyspio, polączanaj groblą za 
stałym lądorn. Oczywiście, jak vraządzia 
w Turcji orientalny charakter padkroślają 
strzelisto minaroty meczetów. Mnia 
urzakły „konna tramwaje” — wozy cią 
gnione przez azdobiona kwiatami konie 

Kilkanaścia kilometrów od Fforu w Mo 
ryom Ana z plalgrzymką przetrwał papiaż 
Jan Fawał II pamiąć o toj wizycie jost 
bardzo żywa. Jak głosl tradycja vw Mory 
am Ana znajdował slą dom Hajświątszoj 
Marii Fanny, w którym przegywała dy 
końca waqo pobytu na ziemi 


Byliśmy w gościnie u pewno, zaprzy 
jaźnionoj rodziny turockiej. Z balkonu ich 
mieszkania w najwyższym domu w Kusa 
dosi roztacza sią przepiąkny widok na 
miasto, pont | zatoką. fiawitom sią u niech 
4 dwoma rówieśnikami — bardzo fajne 
chlopaki. Rozmawialiśmy na migi, alo ba 
rdzo sprawnia, Podczas kolacji cząstowa 
no nas różnymi spaejatarni z tutojszoj ku 
chni, byt tam dzem z płatków róży | wiola 
Innych potraw, dla których brak odpo 
wiadnich nazw w naszym jązyku. 


Wrócliińmy do Grecji. Byliśmy |oszczn 
na Chlos, potom na Mikonos, akąd po 
nownie przybyliśmy do Pirounu. Tak za 
kończył sią mój wapaniały roje 


Notował: MANIAN LENZ 
Fot. autora 


Na tropie 
zagadek 


skarbu Wiślan 


ewaloryzacja Krakowa wymajja, obok 

wielu innych poczynań, sięgania do 

ziemi. Zać l niezne | archeokc 
ne wykopy przynoszą - czemu trudna slq 
dziwić — niejedną niespodzianką. ia też 
jeszcze przed powstaniem państwa pol- 
skiego był Kraków grodem, co się zawie 
We wczesnym średniowieczu stanowił jo 
den z większych ośrodków zarmieszkiwa 
nia Wiślan i miejscem krzyżowania sią 
ważnych szlaków handlowych Gród, mie 
szczący sią na wzgórzu wawolskim, ota 
czało w IX w. obronne podprodzie - tzw. 
okół oraz szereg, gęsto zaludnionych osad, 
Dziś ślady tamtych czasów zalegają pod 
tym, co narosło przezwieki Niemniej oka 
zało się tu,że nawet 


najstarsze skarby 
nie są lak głęboko! 


„. bo czasem nieco ponad dwa metry 
pod ziemią. 
5 maja 1979 r. w wykopie geotechnicz= 


icz 


nym u stóp fundamentów kamienicy przy 
ul. Kanoniczej 12 robotnicy przypadkiem 
trafili na jakiś twardy przedmiot. Jak się 
okazalo — była to żelazna, srodze już do 
iknięta korozją, podlużna sieklerka boz 
trzonka. Wkrótce znaleziono więcej ta 
kich, Ekipa archeologów z krakowskiego 
Muzeum Archeologicznego, którą klero 
wal Emil Zeltz, odsłoniła wkrótce coś, co 
przypominało kształtem dużą wannę z pla 
skowaa o wymiarach 1 x 2,1 % 1,1 m, wy* 
pełnioną po brzegi owymi ostrzami slekie 
rek, powiązanymi w pęczki i poukładany. 
mi warstwami. Skarb ten miał częściowo 
drewnianą obudowę, mocno już zniszczo 
ną, tak że miejscami drewno wręcz zroslo 
sią z siekieropodobnymi kawałkami żela 
za, Zaś piaskowiec utworzy! siąj na skutek 
zlepienia się plasku z produktami korozji. 
Wydobycie na wierzch znaleziska w takl 
sposób, by nie doznało ono uszczerbku, 
wymagało więc nie lada starań 


=>] 
| (il 


BADA 


Takie siekieropodobne, żelazna ya 
mioty nie byly dla historyków I archeolo: 
gów zupełną nowością Na terenie Malo: 
polski już je znajdowano, To znaleziska 
liczyły jednak ledwie od jednoj, do 12 
sztuk, Tu zaś bylo ich = bagatelka = 4212, 
o lącznej wadze 3,5 tony! 

Siągniąto do dokumentów I zbiorów. 
Z materiałów tam zawartych wynika, ża 
takie lerki, znajdowane też m. in. na 
teronie bylego, sąsladującego niegdyś 
zWiślanami państwa morawskiego, nieby 
ly wyłącznie narzędziami, Pelnily także, 
bodaj w jeszcze większym stopniu, rolą 
środków platniczych, Zatem = odkrycie tak 
wielkiego Ich skupienia równoznaczne 
jest z odkryciem skarbca, Nie toż dziwno: 
go, że rozpalilo ono wiele głów w Kra 
kowlo. 

Dziennikarze dzień po dniu walili na 
Kanoniczą, licząc na nawe informacje, 
4 grupa młodych ludzi próbowała toż 


Dziś emocje związane 
z tą sprawą znacznia już 
opadły, ala trzy lata tomu 
fascynowała ona | podnio« 
cała umysły zarówno nau* 
kowców, Jak I... marzycieli 
A ściślej, była w centrum 
zalntorosowania archaolo* 
qów — Jako jedna z najwią* 
kszych w tej dyscypiinio 
walacji = oraz poszukiwa 
czy skarbów, Ilo też adkry: 
to skarb nie lada... Archoo" 
lodzy I konsorwatorzy p 
cują dzić nad uchronieniem 
go przed zagładą | wyjań: 
nieniem związanych z nim 


zagadok. Marzyciole = przy: 
cichli, Alo skarb nadal po- 


dzy Innymi dziąki wyt 
wie, otwartoj w Wa 
sklm Muzoum  Tachniki, 
gdzie można obejrzeć cząść 
togo, co wówczas od- 
kryto... 


ślomować bramą, broniącą dojścia da 
bu. l pomyśleć, że mógł on być wykry: 
ty dużo wcześniej. W XVII w. roblona lu 
wykop gospodarczy, Jak wynika ze szkicu, 
zaprezoniowanejgo w Muzeum Techniki 
tych, którzy ton wykop robili, dosłownie 
aztychy lopaty dzieliły od potencjalnego 
znaleziska! Wykop robiono tu toż w na 
szym stuleciu = a jednak nie odkryty skarb 
nadal spokojnie drzemał w zlemi aż do 
pamiętnego dnia majowego w 1979 r. « 

Odkrycie, uznane za jedno z najwią 
kszych w ciągu ostatnich lat, zmobilizowa: 
lo specjalistów. Badania konserw, 
wedlug opinii doc, dr Kazimierza Kadwań: 
sklego, dyroktora Muzeum Archwologicz 
nego w Krakowie = robota na wiele, wielo 
lat. Powolano nawet specjalną Pracownią 
Konserwacji Metali, Dziąki niej cząść oks 
ponatów odzyskała po upływie tysiąclecia 
polny blask 

Podczas otwarcia wystawy w Muzeum 
Techniki pewien inzynier rzeki do stojące: 
go obok duchownego! „dobrze, że toraz 
nie mamy takich środków platniczych, ba 
by kalądz tacki w ręku nie utrzymał”, Trud 
no nazywać je pieniądzmi, Jedni mówią 
więc o nieln grzywny, inni = placidla. Ta 
druga nazwa ma bodaj wiącej zwolenni 
ków, zwlaszcza, że brzmi osobliwie I lad 
nie. Alo np. specjaliści z Krakowa odrzuca 
Ja Ja Jako nleścislą I obstają przy grzyw 
nach, Spór trwa, acl co bardziej ugodowi 
zwlaszcza dziennikarze = plszą po prostu 


„krzywnyspłacidła” 1 mają sprawę 

z glowy. 

Na czym jednak polegały 
siekierkowe 
transakcje? 


Historyk, mgr Krystyna Krzeczkowska, 
opiekując sią wystawą w Warszawie, mó 
wi mi, że nie chodziło wnidhtylko o prostą 
wymianę takiego „narządzia” na jakąś in 
ną rzecz. Sieklerkopodobna grzywna sta 
nowila bowiem zarazem jakby póllabrykat, 
który można bylo częściowo zużyć, przes 
rablając na żelazne przybory (nóż, slerp, 
szczypce), albo biżutarią, To dlatoyo wlań- 
nie ostrza sieklorok byly takie wydlużone 


DAJ PĘK SIEKIEREK, A DOSTANIESZ WOŁU! 


1 płaskie, by można byla z nich kawalek 
latwiej odciąć, a wiąc niojako = „rozmienić 
grubszy pieniądz na drobne”, No, a poza 
tym = żelaza przedstawiało wówczas po 
prostu znaczną wartość, co staje sią Jasno, 
gdy wziąć pod uwagą trud, z jakim je 
zdobywano 

Otóż oczyszczoną rudą, pozyskiwana 
choćby z rozległych mokraał, prałono ra 
spocjalnych stosach, a nastąpnie wytapla 
now dymarkach, jeden wytop, do klórego 
trzeba była po kllkadziosiątkg rudy wągla 
Urzewnogo dawal 6 ky żelaza, jak obliczo 
na = do wyprodukowania wszystkich kra 
kowskich siaklarek hutnicy zużyli 900 m 
drzewa, 20-10 1 węgla drzewnogo, ok. 10 
! wyprażonej rudy, Trzeba było zbudować 
ok. 400-400 tzw. mielerzy, czyli specjal. 
Wj 1, kopulastych stosów da wypalu wą 
pla drzewnego, a potem ak, 200 stosów do 
prazonia rudy, Skarb narodził się w wyniku 
100 procesów dymatkowych, a zespołowi 
ówczesnych hutników, a ilo liczylby 2-1 
osoby, potrzebne by była do jego tworze 
nia ok, 10 tys. dni roboczych. 


Za siekierkę 
= 10 dni dostatku 


Sloklerki bywały różna 
1 mniejsze (były wiąc „grubsze” i „dro 
niejsze” pieniądze — o Ile mozna sobie 
pozwolić na tak śmiale porównania), Pa 


WILUŻ 


ogól roblono je z jednogo żelaznego kqsa, 
alo czasem zytzowano 2 paru, Krakowski 
skarbiec sklada alq z „grubych”, » wiąza 


nie ich w pączki przy pomi 
chyba niczym innym, jak ju 
odpowiednio większej , 

kto miał La kilogram 
utrzymywać sle prze Mo najzupoe 
niej dastatnio, Cały skarh krakowski mógł 
zapownić utrzymanie stu osabam w clqgu 
2 lat, Można było zań kupić „tormę” liczą 
4 160 tys, sztuk drobiu, Alba = stada 400 
wałów. Kto zać mi lu, uchodził wów 
czas uż za wcale I O". 

Niemalo wiec na ówczesne czasy 
hogadwa zalega u stóp grodu, na skraju 
bana Żabi Kruk, kiórogo miejsce zajmują 
dzisiaj Flanty.. 


y lyka było 
M 


wą steklerką mógl 
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tot kopunzynski 


Rozerwać 


to błędne 
koło... 


ośka instruktorem jest już ponad 10 lat, do Związku Harcerstwa 
Polskiego należy okoła 20 lar. Przez ten okres migdy nie 
pozwoliła na o:ganizację powiedzieć zlego slowa. Więc kiedy 
latem ubieglego roku oznajmiła, że ma tego wszystkiego dosyć, że 
konice z harcerstwem — jakoś nikt nie chcial w to uwierzyć. 
— Muszę z tym skończyć - powrarzała stanowczo. Nic się nie klei. 
Wszystko ucieka między palcami. Instruktorzy sobie, młodzież sobie. 
Rzeczywiście wszystko wskazywało na to, że tym razem postawi na 
swoim. Na stanicę NAL u w czerwcu nie pojechała, na rajd nie dała się 
namówić, o żadnym obozie nawet słyszeć nie chciała. Na każdą 
propozycję odpowiadała konkretnie ... niel 


oskę spotkałam w sierpniu nad Zalewem Zemborzyckim, opo. 
dal lubelskiej stanicy nalowskiej. Już wtedy wiedziałam, że z jej 
postanowienia nie nie wyjdzie, że z harcerstwa jeszcze teraz nie 
zrczygnuje. We wrześniu zostala komendantką szczepu w jednej 
z lubelskich szkół podstawowych, pełniąc jednocześnie przez kilka 
miesięcy funkcję drużynowej. 

— Może to zabrzmi śmiesznie - mówi Gośka, ale nie mogę zostawić 
tego wszystkiego i zwyczajnie odejść, mimo że praca w harcerstwie jest 
coraz trudniejsza. Harcerze są niezadowoleni z instruktorów, instruk- 
torzy narzekają na harcerzy. 

Mlodzież z klas młodszych nie bardzo chcesię angażować w harcer- 
stwo, bo po co i w co mają się angażować. Zbiórki makularury czy 
suchego chleba (nadal punkt wiodący w planach pracy drużyn) 
niewiele mają zwolenników. Zbiórki okolicznościowe nie cieszą się 
powodzeniem, nawet rajdy i biwaki nie przyciągają rak, jak dawniej. 
Stoją więc kandydaci na harcerzy i czekają, aż coś się ruszy, zmieni. AŻ 
przyjdzie ktoś z workiem niebanalnych pomysłów, porywających 
celów, ktoś kto potrali pociągnąć za sobą innych. 

— Za taką postawę — mówi Gośka trudno winić samych harcerzy. 
To nie oni wypaczyli formy pracy harcerskiej. Trudno zresztą mówić 
o jakichkolwiek formach. Takich przez ostatnie kilka lat nie było. 
W naszej organizacji wszystko działo się na zasadzie przypadku: 
przypadkowi instruktorzy, przypadkowi harcerze, przypadkowe 
zbiórki. 

ychowałam się na dobrych, harcerskich tradycjach. Moja 

matka, ojciec, brat, nawet babcia byli harcerzami. Ciągle 

zabierali mnie na biwaki, rajdy, obozy. Już jako sześcioletni 
brzdc chodziłam na zbiórki. Rodzina wpajała mi, że harcerstwo było 
i powinno być najlepszą organizacją dla dzieci i młodzieży. Ich 
organizacją. Matka do dziś powtarza: „,dla mnie harcerstwo to nie 
tylko wspomnienia z włóczęgi, to przede wszystkim dążenie do 
określonego celu, osiągnięcie sprawności fizycznej, odkrywanie świa- 
ta, doskonalenie siebie, dążenie do pewnych ideałów”. 

— Gdy sama zostałam instruktorem — opowiada Gośka, zorientowa- 
łam że obraz harcerstwa w naszym szczepie znacznie odbiegał od 
tego, jaki wyniosłam z rodzinnego domu, że wszystkie ideały nioje 
i moich rodziców gdzieś po drodze zagubiono. Stworzyłam wtedy 
własną drużynę. Wydaje mi się, że czuliśmy się w niej prawdziwymi 
harcerzami, dla których przyrzeczenie harcerskie było prawdziwym 
przeżyciem, a nie formułką wyklepaną przy byle okazji. Moi wycho- 
wankowie, bo chyba rak mogę o nich powiedzieć, są teraz studentami, 
często się ze sobą spotykamy, pomagają mi czasem w prowadzeniu 
zajęć, organizowaniu biwaków. 

Kiedy w ubiegłym roku zaczęto mówić o odrodzeniu harcerstwa 
wydawało się, że nareszcie coś się ruszy. Odeszli przecież ci, którzy 
„musielił” należeć do harcerstwa, odeszli także instruktorzy pełniący 
tę funkcję z obowiązku, z polecenia dyrektora szkoły. 

— W tym roku zaczęłam jeszcze raz, starą wypróbowaną metodą tj. 
od szkolenia funkcyjnych, a przede wszystkim zastępowych i przybo- 
cznych. Przez ponad trzy miesiące spotykałam się z nimi na oddziel- 
nych zbiórkach. Najczęściej w terenie, nierzadko u siebie w domu. 
Uważam bowiem, że metoda szkolenia poprzez zbiórki i zabawę jest 

najlepsza i najskuteczniejsza. Po rych kilku miesiącach pracy jest 
chyba całkiem nieźle. 

Zaczynałam z sześcioma chłopakami chętnymi do pracy w harcers- 
twie. Teraz są już trzy drużyny, każda po dwadzieścia kilka osób. Co 
robią? Pracują normalnie — wybierają bohatera drużyny, robią propor- 
czyki zastępów, pracują nad symboliką harcerską, zdobywają spraw- 
ności, przygotowują się do złożenia Przyrzeczenia Harcerskiego, 
organizują rajdy po Lublinie i najbliższej okolicy, i tak jak inni 
uczestniczą w akcji pogotowia harcerzy. Dla osoby z zewnątrz taka 
praca na pewno nie wydajesię zbyt ciekawa, ale przecież tak naprawdę 
my dopiero zaczynamy pracować. Czas, a myślę, że i chęci, na ekstra 
zbiórki przyjdą później. Teraz jest to najzwyklejsze harcerskie rze- 
miosło, bez którego nie można pójść ani kroku dalej. 


najbliższym czasie nie widzę możliwości powiększenia 

harcerskich szeregów w moim szczepie, bo nawet trud- 

ności dnia codziennego także odbijają się na naszej pracy. 
Jolka nie przyszła na zbiórkę, bo musiała stać w kolejce po mięso, 
Jurek polował na proszek do prania. Andrzej również przestał w kolej- 
ce dwie godziny I jak tu ułożyć jakić realny, sensowny plan, jak 
w ogóle pracować. Te trzy drużyny to i tak sukces — mówi Gośka. 
Najczęściej zbiórki organizujemy w sobotę, ale wtedy przychodzi 
garstka harcerzy i zwykle te same osoby. Są także obserwatorzy iż. 
ci, którzy jeszcze wahają się, należeć, czy nie. Niektórzy to nawet 
chcieliby przychodzić normalnie, ale często rodzice nie pozwalają. 
Próbowałam rozmawiać z rodzicami Jurka, Jolki, ale oni mają swoje 
macje. „Takie są czasy, że nawet dzieci nie mogą mieć normalnego 
dzieciństwa”. Błędne koło. Czy potrafimy rozwikłać 1o wszystko? 
Wyszkolić instruktorów, przekonać rodziców i na nowo zyskać 
zaufanie młodzieży. 

— Myślę - kontynuuje Gośka, że nie ma złotego środka. Być może 
jednym z nich to instruktorzy naprawdę znający się na rzeczy 
i naprawdę chcący pracować dla młodzieży, a nic pełnić funkcje 
urzędników. Trzeba pokazać młodzieży, ba rodzicom również, że są 
ważniejsze cele, aniżeli zdobycie kawalka karikowego mięsa. Tylko, 


Że jest to dzisiaj bardzo trudne. 
DANUTA NIEDŹWIECKA 


Muzoum X Pawilonu Cyla* 
W doll Warszawskioj przygo- 

towano wystawą z okazji 
40 rocznicy powstania Polskiaj Partii 
Robotniczej. Dokumonty, fotografie, 
pamiątki zaprozentowano w 10 salach 
Muzeum. Wśród ogromnej obfitości 
eksponatów orlontacją ułatwia chro- 
nologiczny układ zbiorów. A więc — 
w pierwszych salach materiały zwią” 
zano z założoniom PPRu w 1942 r. 
Następnie sporo ciokawych okspona- 
tów z życia partyzantów Gwardii lLu- 
dowej I Armii Ludowoj czyli sil zbroj 
nych PPR-u. Wśród nich znajduja sią 
nawet aparat fotograficzny znanoj fir- 
my „Kodak” używany przez partyzan= 
tów na Kielecczyżnio. W jednoj z ga- 
blot pioczątki do fabrykowania fałszy: 
wych dokumentów niemieckich dla 
działaczy PPR-u. W kilku salach zgro- 
madzone zostały pamiątki po najwy- 
bitniejszych działaczach PPR-u. Mar- 
celim Nowotce, Małgorzacie Forna|- 
skiej, Janku Krasickim, Hanco Sawic- 
kiej, Pawle Findorze „Władysławie Go- 
mułce, Bolesławie Biorucio. Tu wzrok 
przyciąga wielki nosesor Bolesława 
Bieruta z przyborami do golenia oraz 
jego biała kurtka, w której odgruzowy- 
wał Warszawą. 


Powojenną historię PPR-u ilustrują 
liczne wydawnictwa i materiały praso- 
we. Wśród nich znajduje się numer 
„Trybuny Ludu” z 16 grudnia 1948 zo 
sprawozdaniem z Kongresu Jedności 
Robotniczej, który połączył PPR i PPS 
i powołał do życia PZPR. W ostatniej 
sali zbiór darów na Kongres: puchary, 
albumy, gobeliny. Warto przyjrzeć się 
im od strony stylu artystycznego, któ: 
ry wytworzyła tzw. „sztuka produkcyj- 
na” tego okresu. Resztę obejrzycie sa- 
mi, tym bardziej, że wystawa jest do- 
brym uzupełnieniem zajęć szkolnych 
z historii. Czynna będzie do maja br. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. J.Łopuszyński 


LEKGJA 
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NOWSZEJ 
HISTORII 


Związek Angielskiej Piłki 
Nożnej jest najstarszy 
w świecie. Powstał w 1863 
roku. Do FIFA należy (z mały- 
mi przerwami) od lat prawie 
osiemdziesii |. Barwy re- 
prezentacyjne — koszulki bia- 
łe, spodenki niebieskie, skar- 
pety białe. Osiągnięcia: mis- 
trzostwo świata w 1966 ro- 
| ku, 6-krotny finalista MŚ. 
Adres: THE FOOTBALL AS- 
SOCIATION, 16 LANCASTER 
GATE, LONDON W2, 3LW. 
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Ostatni występ Anglików 
w Mundialu miał miejsce w 1970 
roku. Awansowali bez eliminacji 
— jako mistrzowie. Później 
szczęście ich opuściło. Między in- 
nymi za sprawą Polaków, którzy 
wyeliminowali brytyjski zespół 
z X MŚ. Dobrze się stało, że po- 
nownie pojawią się w ogólnoś- 
wiatowym turnieju. Bo trzeba 
powiedzieć, że impreza ta traci 
wiele bez angielskiej drużyny 
i przypomina wielkanocne ciasto 
bez rodzynków. Angielski futbol 
| jest bowiem oparty na solidnej 
grze, aw reprezentacji występują 
I powszechnie znani zawodnicy, 
|. Dodajmy, żebrytyjskie rozgrywki 

ligowe nie mają sobie równych 
pod względem zaciętości, dosko- 
| nałego przygotowania technicz- 

nego i fizycznego poszczegó|- 
|| nych piłkarzy. Roi się tam od 
sławnych nazwisk (SHILTON, 
KEEGAN, BROOKING, MARTIN, 
MARINER -...), od uznanych. na 
| każdym kontynencie klubów (Ll- 

VERPOOL, DERBY COUNTY, AR- 
| SENAL, MANCHESTER UNITED, 


LEFDS UNITED...), które zdoby- 
wały wszystkie dostępne w Euro- 
pie puchary i wyróżnienia. 


Mało jednak brakowało, 
a i tym razem nie oglądalibyśmy 
drużyny trenera RON GREEN- 
WOODA w MŚ. W eliminacjach 
przegrali z niedocenianymi przez 
siebie Szwajcarią i Norwegią. Aż 
trzy punkty odebrali im Rumuni, 
którzy następnie roztrwonili swój 
dorobek z Węgrami i Szwajcara- 
mi. Dzięki temu, zajmując drugie 
miejsce w grupie, Anglicy mogą 
jechać do Hiszpanii. 

Różnie się mówi o ich szan- 
sach na jeden z medali. Nie odo- 


Mało kto potrafi dorównać Anglikom (w białych koszulkach) w zaciętości, ambicji i woli walki od 
pierwszego do ostatniego gwizdka sędziego > 


sobnione są opinie, że złożona 
z samych piłkarskich gwiazd je- 
denastka ponownie zawiedzie. 
Zwłaszcza, że tuż przed samym 
rozpoczęciem __ tegorocznego 
Mundialu czołowe kluby Anglii 
(LIVERPOOL, ASTON VILLA iAR- 
SENAL) muszą rozegrać finały 
Pucharów Europy. Jednak GRE- 
ENWOOD jest optymistą — ma do 
swojej dyspozycji doświadczo- 
nych przecież zawodników. Na 
jego korzyść przemawia również 
fakt, że udało mu się po części 
zerwać z typowym dla Wysp Bry- 
tyjskich futbolem, opartym na 
grze pełnej konserwatywnych 
schematów, które zbyt często 


POTĘGA PEŁNA OBAW 


rozszyfrowywali rywale. 

Futbol angielski może się po- 
dobać. Jego obecność w Espa: 
na'82 uatrakcyjni mistrzowski 
trudniej. Trudno jednak powie- 
dzieć czy mający w swoich szere- 
gach najsławniejszych ze sław- 
nych odegra jedną z pierwszo” 
planowych ról. Już eliminacje 
dowiodły, że obok wzorowo 
przeprowadzonych meczów ta 
sama drużyna ma rzadko spoty- 
kane potknięcia. A z historił MŚ 
wiemy, że najdrobniejsza wpad- 
ka może przynieść odwrotnie 
proporcjonalne następstwa. (zp) 


Fot. archiwum 


Najpopularniejsi w roku 1981 


© KOMPOZYTOR - ZBIGNIEW HOŁDYS 


© WOKALISTA — GRZEGORZ MARKOWSKI 


© ZESPÓŁ WOKALNO-INSTRUMENTALNY — PERFECT 
© TALENT ROKUJĄCY NAJWIĘKSZE NADZIEJE — PERFECT 


© PRZEBÓJ ROKU - ,, 


NIE PŁACZ EWKA” 


© WYKONAWCA, KTÓREGO NAGRAŃ OCZEKUJESZ NA POL- 


SKICH PŁYTACH W 


— Nie pamiętam, żeby jakiś 
zespół tak zdominował corocz- 
ny plebiscyt Non Stopu. Prakty- 
cznie wygraliście wszystko, co 
było do wygrani. 


Zbigniew Hołdys: Kiedy 
czytałem tę ankietę, miałem 
chyba ze 200 uderzeń serca na 
minutę. Pełna radość... 


— No proszę, tacy rutyniarze, 
„występowali na niejednej est- 
radzie, nagrywali w niejednym 
studiu — a tu jedna ankieta po- 
trafiła wywołać stan przedza- 
wałowy... 


— Bez takiego właśnie do- 
pingu nasze granie w Perfeccie 
nie miałoby sensu i znaczenia. 
W innych grupach graliśmy dla 
pieniędzy, i one robiły na nas 
wrażenie... 


— Zaprosiłem i ciebie Grze- 
siek na to spotkanie, nie tylko 
z racji ankietowego sukcesu, 


ROKU 1982... 


ale także po to, żebyś osobiście 
zdementował plotkę o odejściu 


z Perfectu... 
- Byłem, jestem i będę 
w Perfeccie — daję słowol 


A wracając do ankiety, to czyta- 
łem jąkilka razy, żeby się upew- 
nić — wyprzedziłem przecież ty- 
lu wspaniałych wokalistów. 
Zbyszek poczuł serce, ja rumie- 
niec na policzkach. 


— Jest u nas sporo zespołów 
hard rockowych, są przedsta- 
wiciele art rocka, was trudno 
zakwalifikować do jakiejś kon- 
kretnej kategorii, co więcej, nie 
znam zespołu, próbującego 
was naśladować... 


— My staramy się grać mu- 
zyką prawdziwą — podkreśl to 
ostatnie słowo — czyli każda nu- 
ta, która wypływa z naszych gi- 
tar, naszych gardeł... 


- ..ma 
w sercu.. 


swoje _ źródło 


— ma, musi mieć! Jeżeli 
zabrzmi fałszywie, to znaczy, że 
my udajemy kogoś innego. 
Znam takio przypadki, kiedy 
muzycy — i to dobrzy muzycy, 
ze znanych zespołów, po zagra- 
niu jakiegoś utworu lub jego 
fragmentu mówili, że zagrali 
jak — na przykład... Pink Floyd. 
To straszne... Znaczy, że ci lu- 
dzie nie grają już prawdziwej 
muzyki. 


— Zapanowała u nas moda — 
myślę o muzyce rockowej — na 
utwory z zaledwie zarysowaną 
linią melodyczną. Wy melodię 
hołubicie... 


— Nasze melodyjne Utwory, 
bo wiemy, że są one melodyj- 
ne, łatwo zanucić, trudniej za- 
grać. Ale nie wyciągaj wniosku, 
że my o każdej piosence myśli- 
my w kategoriach przeboju... 
Na przykład z piosenki „Nie 
płacz Ewka”, chcieliśmy w ogó- 
le zrezygnować, w*końcu zde 


FulajZwyraw Jqdmejcwi 


Popularność grupy TSA rośnie z dni 


na dzień (patrz wywiad z tym zespołem 


w Świecia Muzyki z 14 listopada 1981 rokuj. Entuzjastycznie przyjmowana na 
koncertach, często gości na antonie radiowej. Jeden zostatnich utworów „Wpadka” 
stał się już przebojem Niebawem powinien się ukazać w sprzedaży pierwszy singel 
TSA, po którym zespół przystąpi do nagrywania longplaya 


Fot. Z.Jądrzejczyk 


cydowaliśmy się ją umieścić na 
kasecie, ale na ostatniej pozy: 
cji, jako „dodatek”. Melodia 
jest ważna, to prawda... ale... Ja 
uwielbiam Rolling Stonesów, 
zespół, o którym trudno powie: 
dzieć, że wykonywał melodyj- 
ne utwory... jednak czułem każ- 
dą nutę, każdy oddechl Dla 
mnie najważniejsze w muzyce 
są prawda:i szczerość. Jeżeli 
Grzesiek śpiewa „niewiele ci 
mogę dać”, to widzę i słyszę, że 
on mówi prawdę... 


- Wiem, że szukacie gita: 
rzystów... Czy zmiany w skła- 
dach zespołów są konieczne? 


— To prawda, szukamy gita: 
rzystów, zgłosiło się nawet kil 
ku kandydatów, ale żaden 
z nich nie sprostał naszym wy- 
maganiom. Zmiany w składach 
zespołów są konieczne... Waż- 
ne, żeby wszyscy muzycy szli 
w tym samym kierunku. 
chocieli tego samego. Dobra 
zmiana nie polega jednak na 
tym, żeby zaprosić do współ- 
pracy lepszego gitarzystę, czy 
perkusistę z lepszymi instiu- 
mentami i wzmacniaczami. No- 
wy muzyk musi być mądrzej- 
szy, musi być nie tylko dojrza- 
łym muzykiem, ale i człowie- 
kiem... 


- Ty Zbyszku nie najlepiej 


wyrażasz się o Muzyce Młodej 


GAŁETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


— Jeżeli mówimy o młodej 
generacji jako o odbiorcach, to 
nie wyrażam sprzeciwu, jeśli 
natomiast jako o wykonaw- 
cach, to protestuję. Przecież 
prawie wszyscy muzycy z czo- 
łówki MMG dawno przekroczyli 
„trzydziestkę”, więc jaka to 
młoda generacja. | jeszcze jed- 
no... Jestem przeciwny szflad 
kowaniu, unifikowaniu czy ko- 
masowaniu całego ruchu roc- 
kowego. Jak można powie- 
dzieć, że Exodus, Kasa Cho- 
rych, Perfect i Maanam to jest 
Muzyka Młodej Generacji, 
przecież są te cztery, niepodob- 
ne do siebie zespoły, wykonu- 
jące zupełnie inną muzykę. 


Fot. A. Karczewski 


o trwającym konkursie, ogłoszo- 
nym przez nas z okazji Roku Szymano 
wskiego. Cytowałem tydzień temu 
pismo Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania  zalecające organizowanie 
w szkołach koncertow muzyki Szyma 
nowskiego, spotkań z muzykami, ma 
jącymi w swoim repertuarze jego 
utwory, pogadanek, a nawet środowi 
skowych sympozjów popularnonau 
kowych poświęconych życiu i twór 
czości Karola Szyma: 
takiego spotkania czy koncertu wyślij. 
cie do nas. Najciekawsze listy opubli 
kujemy, a ich autorzy mogą liczyć na 
nagrody. 


Finał OMPP 


tuż, tuż... 


Generacji — dlaczego? (KAW) Ę y 

Za dwa tygodnie rozpocznie się we Wroc- 

ławiu finał Ogólnopolskiego Młodzieżowego 

MOERAO _G Em Amt »r G Em SIORNGK Przeglądu Piosenki, o którym nie tak dawno 

3 SETECZEBE = = i PEN NY LANE P. McCartney pisałem. Uzupełniam tę pierwszą informację 

i szczegółami programowymi. Zakwalifikowa 

PEN-NY | LANE: TERE ISA BAR-RER SKOH-MO PMO-TO-GIĄPIG OF EV-RY HEAD HE'S KAD TWE PLEA-ŚURE TO— tn Penny Lane there is a barber showing photographs i I Jewódzki - 

€OR-NER 15 A BANK-ER NITHA. MO-TOR CAR. THE LT-TLE. CHIL-DREM LAUGAT AT HIM DE -MND MIS ofery bad Raf bad (ha płozzura$o |do ni po eliminacjach wojewódzkich wykonaw. 

AUE! THERE 13 A FIRE -MAM PUTHAM KOUR- GLAS, AND IM MS POCRET 5 A PORZTRANT OB TWE And tie peopie that cosie znd go stop zad say „Hieło” cy wystąpią na dwóch koncertach konkurso 

LĄ -7-<ghignf dis ryt Brrieszdwyć RZAME Sp DEEROWLIŚY © AÓA | - Oa tha comór sa benker with a mofocai, wych. Po raz pierwszy zespoły rockowe za- 

J the little children laugh at him behind his back. prezentują swoje programy na jednym kon: 

E | fak rj never Wea mać cercie, który w całości zarejestruje Studio 

n the pouring rain — very strange. - 

KOM. AMD ALLTHE PEO-PLE TMAT—COME AND GO. STOP AND  SĄY WEL-LO. Penny Lane is in my'ears and in my eyes, Młodych Polskiego Radia, z myślą o odtwo: 

BACK AMB TWE BAMK-ER NEV-ER NEARS A „MAC*  INTHE — POUR-MG RAN NNEKZZ2 there beneath the blue suburban skies rzeniu na antenie w dwóch godzinnych od- 
GEEN. z LIMES TO KEEP NIŻ FIRE — EN — GINE ró TE A EŁEAN MA-CHINE, it 

z = ca une v=A ZKE RAA ka remon  . |sll and meanwhile back cinkach w niedzielę o 15.00 w pr.l. Pozostali 


In Penny Lane there is a fireman with an hourglass 


uczestnicy OMPP — soliści, zespoły wokalne - 
j and in his pocket is a portrait of the Queen. 24 BOW 


instrumentalne i wokalne przedstawią się ju- 
rorom i publiczności na osobnym koncercie 
konkursowym. Przyjadą takze do Wrocławia 


He likes to keep his fire engine clean, 
its a dean machine. 
Penny Lane is in my ears and in my eyes, 


ż E 


PEN-NY LANE ISM MY ZARS AND M MY EYES, —— a four of fish nad finger pies Kluby Piosenki. Ich programy będzie można 
STRANGE. in summer meanwhile back ld dzRach wii 

(Em //, 1. Behind the shelter in the middle of the round-a-bout n0 dO WAGA acZOrNycD w Elnicy, 
dim The pretty nurse is selling poppies from a tray. Świdnickiej. Jury OMPP nie klasyfikuje wyko- 
ż Ę q di 3 = And though she feels as if she's in a play she is anyway. nawców, ustala natomiast tzw. Złotą Dzie- 
in Penny Lane, the barber shaves another customer, we siątkę. Najlepsi z najlepszych mogą liczyć na 

NET ME-UNB TWE ziue sią-um-BMu ŻNS STAND | mem ga 2.om THE see the banker sitting wailing for a trim ę > 
2. 1 siT AMD MEAN MILE 3. BACK IM FEemy _ and then the fireman rushes in zaproszenie na Warsztaty Piosenkarskie do 
3. wer Po Ka A WE KC AZMIER  MEAN-AMIE 4.BACK Mi PEMAY (rom the pouring rain - very strange. Lublińca, gdzie pod opieka fachowców — mu- 


Penny Lane is in my ears and in my eyes, 
there beneath the blue suburban skies 

1 sit, and meanwhile back 

Penny Lane is in my ears and in my eyes, 
there beneath the blue suburban skies... 
Penny Lane! 


zyków, choreografów i reżyserow — będą 
doskonalić warsztat piosenkarski. Najlepsze 
Kluby Piosenki mają natomiast szansę wzię- 
cia udziału w KRAM-ie, organizowanym od 
kilku lat w Nowym Sączu. 


GR jg] 


AND IN MY  EV65, 
SKIES, 


Daj pęk 
siekierek, 
a dostaniesz 
wołu! 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


Skarb książęcy, 
czy... magazyn kowala? 


Tak można by streścić najbardziej 
dziś frapującą kwestię związaną ze 
skarbem. Laikowi wprost nasuwa się 
myśl, że był to pewnie skarbiec władcy 
Wiślan. Takie też podejrzenia domino- 
wały wkrótce po odkryciu w relacjach 
prasowych. Mgr Krzeczkowska prze- 
strzegła mnie jednak przed zbyt po- 
chopnyrą ich interpretowaniem. Na 
pytanie, kto schował bogactwo w ziemi 
i w jakim uczynił to celu, nauka szuka 
dopiero odpowiedzi. Możliwości jest 
kilka. 

Z tego, co dotąd wiadomo, wynikai, 
że kraj Wiślan znajdował się około IX 
w. przynajmniej przez jakiś czas pod 
wpływem sąsiadującego z nim państwa 
wielkomorawskiego, a może wręcz sta- 
nowil jego część. Zatem — skarb mógł 
być własnością któregoś z książąt Wi- 
ślan, ale też i księcia morawskiego — 
zwlaszcza Światopełka lub Mojmira. 
Ponieważ siekierki bardziej są podob- 
ne do tych, które znajdowano w Mało- 
polsce, niż do znajdowanych na Mora- 
wach, można przypuszczać, że robili je 
Wiślanie, a władcy morawscy jedynie 
zagarnęli skarb. 

laczego natomiast go ukryto, nara- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam wszystkich do rozwiązy- 
wania fzisiejszego zadania-błyska- 
wicy, a potem trójkąta z kółecz- 


Nasz znajo: 
my = stary mą- 
dry kurk, siodzi 
na drzawio, do- 
skonalo wszys- 
tko widzi | coś 
mówi szyfrom 
do jednoj 
z osób na ob. 
razku. Ty mu- 
sisz rozszyfro- 
wać jago sło- 
wa, a następnio 
poszukać na 
obrazku przod- 
miotu, o któ- 
rym _ mowa, 
oznaczyć jego 
położenie spo- 
sobom — „sza- 
chowym”, za- 
notować i po- 
równać z pra- 
widłową odpo- 
wiedzą, którą 
zamieszczę za 


kami. : 
Oczywiście - najważniejszy jest dziś nasz stary znajo- 
my — kruk, który mówi szyirem. Do zobaczenia 
w przyszłą sobotę, w tym samym miejscu. 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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„::ANYŻBL ATA WANKE Z 
ROZWO AKZCET SUHCAJ 


A t * 3 tydzień. 

żając ENIE Ex rdzę? SĘ Na naszym wspólnym sobotnim podwieczorku 

kę Pa HE I ER EM mój znajomy mag matematyk, gładząc swą siwą 

NSS czone, 38 R ERU brodę, narysował mi taki rysunek i powiedział: „W Suma kątów w czworokącie | ODPOWIE- UPORZĄDKUJ PARY: piórko od czapki 
ewy „ że przewidu puste kółka rozmieszczone na obwodzie tego trójką- równ strzelec, trzej królowie — szopka, kucharz — 

jąc to nieszczęście, ukryto skarb, li- ZA 1 ACZ TO | | - 

ja Szk , | ta masz wpisąć liczby, ale takie i w taki sposób, by pni będą * miały (katy. w) takim ton, przeziębiony — piecyk, drzewo — szyszki, 

cząc, że najazd będzie odparty i że zgadzało się wszystko ze wskazanymi działaniami ZPOPRZED- „ręka — wróżka, symbole Francji — mapa 

bezcenne płacida wrócą rychło na i ich kierunkiem”. Zastanawiałem się trzy minuty, czworokącie, w którym pozostają Francji 

światło EE Ss tak, to się prze- potem wpisałem bez wahania. A ile minut potrzeba one w następującym stosunku NIEJ TRÓJKĄT Z PYTAJNIKIEM: 6; 

liczono. Klęska okazała się bowiem zu- tobie?- 2:3:4:67 SOBOTY: 4 =(13+15):7; 6 = (11+13):4 


pełna. Kraków uległ praktycznie kom- 
pletnej zagładzie. Z okresu między IX 
a X-XI w. nie pozostały po nim żadne 
ślady; jak pisze Marek Konopka w mie- 
sięczniku „Mówią wieki” — powstała tu 
wtedy luka osadnicza, dziś ujawniająca 
się wszędzie cienką warstwą jałowej 
w zabytki ziemi. W odradzającym się 
później grodzie nic już widać o skarbie 


nie wiedziano i przedrzemał on u pod- 
nóża prastarych wałów obronnych aż 
do naszych czasów. 

Czasy o których tu mowa, są mało 
nam znane, choćby ze względu na brak 
pisemnych przekazów. Tym cenniejsze 


jest krakowskie odkrycie. Z pewnością 
świadczy ono o' znacznej kulturze te- 
chnicznej dawnych Wiślan. Wskazuje 
bowiem, że hutnictwo rozkwitało już 
wtedy na większą, niż dotąd sądzono, 


skalę, skoro mogły powstawać takie 
magazyny żelaznych przedmiotów, 
a żelazo było środkiem płatniczym. 
W owym czasie na Rusi płacono skór- 
kami wiewiórek, w Czechach - pękami 


chusteczek. Tymczasem na ziemi, któ- 
ra już wkrótce miała się stać częścią 


państwa polskiego, a którą do niedaw- 
na uważaliśmy za krainę puszcz, ba-. 
gien i prymitywnej gospodarki - o pie- 
niądzu zaczynała decydować tech- 
nika... a 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


— ldź sama. 124 

— Szykuj się — powi: ła, 

aa wstała | pochlipywała przy śniadaniu, bo nie 
wiedziała, dlaczego miała iść, skoro jej się nie chciało. Cieka- 
wość zwyciężyła. Zresztą była Pypciem czyli Ogonem i nau- 
czyła się już podporządkowania starszyźnie. 

Zauważyła po drodze, że Zuzanna niesie pod pachą boche- 
nek chleba. 

— Uciekamy z domu? — przestraszyła się. 

— Puknij się w łeb, zanim co powiesz. 

Zuzka była zła, bo Gabrysia nie nadążała w marszu i przysta- 
wała co jakiś czas. 

Dotarły wreszcie do miasteczka i Zuzka poprowadziła sios- 
trę do małego domku, całego w malwach. Tak się rozpanoszy- 
ły, że zasłaniały okna i prawdę mówiąc w ogóle mniej było 
domku niż ogrodu. Na dodatek, gdy otworzyły drzwi do 
mieszkania, zaskoczyła je zupełna ciemność. W oknach, na 

pełno było różnych kwiatów w doniczkach, najwięcej 
pelargonii. Wyglądało, jakby dom nie był dla ludzi. 

A mieszkały tam kobiety, parę kobiet. Powyłaziły ze swych 
kątów i patrzyły ciekawymi oczkami. Ani młode były, ani 
stare, sporo więcej niż młode. 

„Zuzka położyła chleb na stole i powiedziała. 

— Przyniosłam wam do spróbowania, bo nikt takiego nie 
piecze jak nasza Różka. 

Kłamstwo na tym polegało, że za ten chleb pragnęła coś 


uzyskać. Darmo niczego nie chciała. 

— Ona ten chleb ukradła — wtrąciła Gabrysia, ale przydepta- 
na w stopę butem Zuzki, zaraz się wycofała. 

Nikt zresztą nie usłyszał mysiego głosu Gabrysi. Znowu 
było cicho, a kobiety stały dookoła podobne do ciemnych 
ptaków i tak jak one przekrzywiały głowy. Ręce nadal trzyma- 
ły na brzuchach. 

— We mnie siedział diabeł — przyznała się Zuzka. 

Jakby trochę odskoczyły. 

— Co ty pleciesz, dziecko — powiedziała najstarsza, a brązo- 
wa skórka powlekająca jej twarz rozciągnęła się w wesołe 
fałdki. 

— Poprawię się może, jeśli pójdę do spowiedzi. Ona też 
pójdzie — wskazała na Gabrysię — bo klęczy co pewien czas. 

— Pobożna — stwierdziły i trochę się przybliżyły do dziew- 


Ta najstarsza z bibułkową twarzą obiecała przygotować je 
do spowiedzi i umówiono się, że raz w tygodniu będą przycho- 
dziły do Maciejowic. 

Szły wolno do domu. Gabrysi nie starczało sił, musiały 
usiąść przy drodze. Dawniej do Maciejowic jeździły bryczką 
z rodzicami, ile razy było potrzeba. Ostatnio jednak trudno 
było o konie, bo je brano do roboty. Hrabia potrzebował 
pieniędzy, majątek podupadał — tak mówiono. Zuzka nie 
widziała tego podupadania. W świecie Guzików wszystko 
było jak było. 


dgadnij 9 par wyrazów siedmio- 

oraz pięcioliterowych i wpisz je do 
lewego i środkowego diagramu. Nastę- 
pnie w każdej parze litery wyrazów 5-li 
ter. wykreśl z wyrazów 7-liter., a pozos 
tałe przenieś do prawego diagramu 
i rzędami poziomymi odczytaj rozwiąza- 
nie. Napisz je na kartce pc -ztowej i prze- 
śli w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mo: 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zada 
nie premiowane nr 367". 


Prawidłowe rozwiązania _ wezmą 
udział w losowaniu nagród. ZNACZE- 
NIE WYRAZÓW: (najpierw 7-liter., na- 
stępnie 5-liter.): 1) mruga wieczorem na 
niebie — gospodarz z Podhala, 2) długie 
monotonne wyliczanie, spis — autowa 
lub bramkowa na obisku piłkarskim, 3) 
część ulicy przeznaczona dla ruchu ko- 
łowego — jedno ztrzech obiadowych, 4) 
ogłoszenie dzieła drukiem albo... towa- 
ru z magazynu — trzeba go czasami 
trzepać, 5) osoba odnajmująca mieszka- 
nie — występuje na scenie, 6) roślina 
warzywna uprawiana dla jadalnych liści 
— wewnątrz kości, 7) prawdziwek — pa- 
sza dla konia, 8) zwierzę dotknięte biela- 
ctwem (wyraz rozpoczyna się imieniem 
postaci ze „Ślubów panieńskich” Fre- 
dry) - kraj, którego stolicą jest Bejrut, 9) 
członek wyższej izby parlamentu - kwiat 
jesienny. 


Rozwiązanie 
zadania 
premiowanego 
nr 363 
z 2 numeru 
„Świata Młodych” 
z dnia 27.11.1982 r. 


Prawidłowe rozwiązanie. Pra- 
woskrętnie: strona, zaleta, gazela, 
rogacz, rodacy, bazalt, Komuna, 
tunika, datura, szkoła, powaga, 
chrust. Lewoskrętnie: struga, za- 
rost, galena, rozeta, Rogala, ba- 
dacz, Kozacy, tumult, danina, sztu- 
ka, pokora, chwała. 


Nagrody wylosowali: 


Wojciech Chryciuk — Henryszew, 
Dariusz Cieślak — Kołobrzeg, Ewa 
Czornak — Parczew, Jerzy Frąckie- 
wicz — Białobrzegi, Agata Jarosz — 


. Nowogard, Bożena Kołodziej — Ja- 


szczew, Anna Kordowska — Sztum, 
Tomasz Kosowski — Bielawa, Kata- 
rzyna Olech — Warszawa, 'lwona 
Świerszcz — Koło. 


Z daleka zobaczyta Mańcię Anioł. Szła z matką. Też wracały 
z Maciejowic. Zatrzymała się nawet na chwilę i teraz szły 
razem dość wolno z uwagi na Gabrysię. 

— Zrobiłaś sobie szmacianą lalkę? — zapytała Mańcia. 

— Jeszcze nie. 

Zuzce było przykro, bo Mańcia się przekonała, ile lenistwa 
w niej siedziało. 

— Zrobię ci taką laleczkę — mówiła Mańcia wesoło. — Dała- 
bym swoją, ale brudna, strasznie się wypaprała, 

— Ja bym wolała tę brudną, bo ją pokochałam. 

— Podaruję ci jeszcze dziś. Poczekam przed domem. Jak 
będziesz przechodzić, będę przy płocie. Teraz mama woła... 

Musiała podbiec, bo jej mama się spieszyła. Szła boso 


«1 miała popękaną skórę na piętach. W te popękania wlazła 


ziemia i pięty przyciemniały. Twarz miała w zmarszczkach 
rozbiegających się ciemnymi kreskami od oczu i ust. Nie 
wyglądała za dobrze. Mańcia odchodziła z nią tak samo bosa, 
ale z kokardą przy warkoczyku spuszczonym na plecy, który 
jednak przy tym wszystkim przedstawiał się wesoło. 

Tego samego dnia pod wieczór szmaciana laleczka zajęła 
wózek po lalce od ciotki Tiluni. Patrząc na nią Zuzka miała 
w pamięci Mańcię Anioł. Była to niezwykła dziewczynka. 
Szkoda, że mieszkała na czworakach i że nie miała czasu 
przychodzić do Podgórza. 


Cdn. 
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Rzeczą honoru Guzików stała się odtąd pamięć o pani Skos. 
Wyrażała się w świadczeniu różnych usług i sprawianiu przy- 
jemności. Robili to dyskretnie, by jej nie denerwować. W porze 


JIONKO!JONKU Hf 
GDZIE JESTEŻCIE |! 


malin i poziomek zostawiali pod drzwiam: owoce i zawsze 
przy nich jakieś kwiatki. Musztardówki były rankiem puste, 
a to świadczyło, że zaczęło się porozumienie. Wygrywali tym 


domagały się reperacji i nikt ich nie reperował. 
Wzestawieniu z ubiegłym rokiem, kiedy pani Skos strącała 
z tyczki fiołki, które jej podawano przez balkon, nastąpił 
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7 pewnych ludzi 
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NIE ZAPOMNUJ 
OTO 

NASZ 
POCZTOWY 


Widuje 
których słowa i całe zachowa 
nie świadczy, ze nie dbają 

o swych przodków, ani 
tomków. Żyją teraźniejszoś- 
cią, nie używając jej, tylko 
nadużywając 


Podobnie jak coraz bardziej 
przywiązujemy się do osób 
którym wyświadczamy przy- 
sługi, tak też coraz gwałtow- 
niej nienawidzimy ludzi, któ- 
rych skrzywdziliśmy. 


Jean de la Bruyere 


| wyraźny postęp w stosunkach między nią i Guzikami. 
|  - Pukajcie, a będzie wam otworzone — stwierdziła Alina, 
która w tym czasie szykowała się do spowiedzi i miała 


O | swoją sprawę. Pokonywali czy raczej pozyskiwali przeciw- | w pamięci różne ważne słowa. 
| | nika. BOCHENEK CHLEBA 
| | __ Raz w pustej szklaneczce zobaczyli kartkę. Było na niej Zuzanna zazdrościła Alinie spowiedzi, zwłaszcza że nadal ją 
|| jedno słowo: „Dziękuję”. kusiło, żeby iść na Piaskową Górę. Nie znała innego wyjścia 
| - Niejestznią tak źle, z tą panią Skos — orzekły Guziki. jak się wyspowiadać i nabyć siły do walki z pokusami. Alina 
| | odtąd nosili jej przysmaki, jakie znajdowali na szkółkach, „ że jak się zrzuci ciężar grzechów, to można żyć od 
w parku czy ogrodzie. Znikały wszystkie, nawet zajęcze liście. nowa, jakby nigdy nii 
Nie gardziła niczym, pewnie robiła to z uprzejmości, bo w ich Wstała rano i zbud: 
— Ona się nas boi — wtrąciła Alina. | własnych domach zajęcze liście byty zawsze „uprzykrzonym — Idziemy do Maciejowic — powiedziała. 
— Albo my jej — dodał Krzyś. zielem”. — Powiem mamie, że cię znowu nachodzi. 
Dlaczego się bała, nie wiedzieli. | „Zaprowadzimy Panią do Tankreda, który zabił Kloryndę" — — Pójdziesz ze mną, bo wczoraj klęczałaś 
Wieczorem Zuzka zapytała rodziców o panią Skos. skreślił na kartce Krzysiek, który miał ładne pismo. |  —Alenie na grochu. 
Na ojca nie liczyła, bo mało w ogóle mówił. Ale właśnie Ale na to już pani Skos nie poszła. Może nie wiedziała, że to | Nie jeden raz zapowiadano Zuzannie klęczenie na grochu. 
ojciec zabrał głos. pomnik i bała się zabójcy. | Dotego przecież nie doszło, choć był to nowy rodzaj kary. Gdy 
— Zostawcie ją w spokoju. To nieszczęśliwa kobieta. Prze- — Błąd z naszej strony — orzekli zgodnie. — Krzysiek się dobrze pomyśleć nie tak znowu strasznej, jeśli ziarenka gro- 
żyła swoje. wygłupił. || chu dałoby się przesunąć tak, by otaczały kolana, a nie tkwiły 
Nie wyjaśnił wszystkiego, ale to wystarczyło, by Zuzka | | - Nickonkretnego nie wiedzieli o paniSkos.Zobaczylijednak | | pod nimi. 
o zmierzchu zaniosła bukiecik fiołków. W szklance po muszta- | | odchodząc, jak przez okno zza firanki za nimi wyjrzała. Nadal Przypomnienie nowej kary nie odstraszyło Zuzki od powzię- 
rdzie zostawiła je pod drzwiami pani Skos, a wczesnym więc przychodzili ze swymi upominkami, które były przyjmo- tej decyzji. 
O rankiem nazajutrz stwierdziła, że były zabrane. wane. Wyszorowali też te jej nadgryzione schody. Na gwałt — Idziemy! — powtórzyła. 


|| Dokończenie na str. 7 


